
Po 26 latach

Moskwa

ROZMOWY ZSRR - NRF
W niedzielę kontynuowa

ne były rozmowy ministra

spraw zagranicznych ZSRR
Gromyki i NRF Scheela w

podmoskiewskiej willi mi
nistra Gromyki. Oprócz o-

bu ministrów w rozmo
wach wzięli udział sekre
tarz stanu ministerstwa

spraw zagranicznych NRF
Paul Frank i radziecki ek
spert do spraw niemiec
kich Walentin Falin.

p

Sofia

DELEGACJA PRL
OPUŚCIŁA BUŁGARIĘ
W niedzielę 2 bm. opuścił

•ofię członek Biura Politycz
nego KC PZPR i sekretarz KC
Bolesław Jaszczuk.

Tym samym samolotem u-

dali się do Warszawy członko
wie polskiej delegacji na czele
■ przewodniczącym Komisji
Planowania przy Radzie Mi
nistrów, wicepremierem Stan i-
•ławem Majewskim. Delegacja
ta przeprowadziła z bułgar
skimi organami planowania
rozmowy na temat koordyna
cji planów gospodarczych i

niektórych zagadnień współ
pracy ekonomicznej między o-

bydwoma krajami w latach
1071—1S75. W wyniku tych roz
mów 1
wiedni

bm. podpisano odpo-
protokół.

Bonn

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE Sip KRAKÓW Reporterski rajd „Gazety**
Pamięci
poległych

na barykadach

Warszawy
WARSZAWA (PAP)

W 26 rocznicę wybuchu Po
wstania Warszawskiego społe
czeństwo stolicy uczciło pa
mięć żołnierzy poległych na

barykadach miasta i ludnoś
ci cywilnej.

Przy grobach swych naj
bliższych — jak co roku —

spotkali się towarzysze broni
poległych, przyjaciele i rodzi
ny, oddając hołd bohaterstwu
i ofiarności wojennego poko
lenia, do końca wiernego przy
jętym obowiązkom.

O godz. 14 na placu Teatral
nym przed pomnikiem Boha
terów Warszawy odbyła się
uroczystość składania wień
ców.

O godz. 17, która przed laty
wybiła początek powstania, na

wojskowym cmentarzu Po
wązkowskim oddano hołd po
ległym żołnierzom AK i AL.

W Teatrze Narodowym od
był się uroczysty wieczór po
święcony 26 rocznicy wybuchu
Powstania Warszawskiego.
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Na Bliskim Wschodzie

Intensywna działalność

dyplomatyczna
Dzisiaj konferencja ministrów 7 krajów arabskich

NRD I GRANICY
NA ODRZE I NYSIE

Reggio di Calabria

GŁOS

PROTESTU
We Włoszech

od 10 dni trwają
demonstracje pro-
spowodowane wy-
miast.a Catanzaro,

Zachód nioniemieckie pismo
katolickie „Internationale Dia-

logzeitschrift”, wydawane
przez profesorów teologii dr
Karla Rahnera i Herberta

Yorgrimlera zażądało uznania

przez Bonn NRD oraz granicy
na Odrze i Nysie. W najnow
szym wydaniu tego pisma czy
tamy m. in.: „Należy domagać
się z naciskiem, aby wreszcie
została uznana sytuacja pow
stała w Eu jpie w wyniku II

wojny światowej”.

STRAJK POWSZECHNY

Pełna napięcia sytuacja wy
tworzyła się znowu we włos
kim mieście Reggio di Cala
bria, gdzie
gwałtowne
testacyjne,
znaczeniem
a nie Reggio di Calabria, sto
licą okręgu Kalabrii i siedzibą
władz regionalnych.

Po demonstracjach, w któ
rych przed kilku dniami po
niosła śmierć jedna osoba a

około 180 zostało rannych, od
38 llpca trwa w Reggio di Ca
labria strajk powszechny. Nie
czynne są sklepy, urzędy, sta
nęły nieliczne zakłady prze
mysłowe, wstrzymano prace
budowlane.

Wskutek tragicznego trzę
sienia ziemi, jakie nawie
dziło północno - wschodni
Iran, 175 osób zginęło, a

450 zostało rannych. Wiele
miejscowości uległo znisz
czeniu. Na zdjęciu: ekipy
ratownicze przeszukują
gruzy w jednej z wiosek.

CAF — UPI — telefoto

KAIR (PAP)
W stolicach państw arabskich trwa intensywna

akcja dyplomatyczna w związku z zapowiedzianą na

poniedziałek konferencją ministrów 7 krajów.

W stolicy Libii Trypolisie
obradować będą ministrowie
spraw zagranicznych i mini
strowie obrony. Nie wiadomo
jeszcze kto ostatecznie weź
mie udział w tej konferencji.
Organizatorzy konferencji są
zaniepokojeni stanowiskiem
Iraku, który zagroził zbojko
towaniem narady.

W niedzielę rano powrócił do

Bagdadu wiceprzewodniczący Ra
dy Rewolucyjnej Iraku, Taknti,
po odbyciu rozmów w Sudanie,
Libii 1 Algierii. Wręczył on sze
fom tych państw notę wyjaśnia
jącą obecne stanowisko Iraku.

Inny emisariusz Iraku również
członek Rady Rewolucyjnej Ha-
didbi odwiedził Syrię, Jordanię,
aby wręczyć szefom tych państw
pismo prezydenta Iraku. Przeby
wa on obecnie w Kairze oczeku
jąc na odpowiedź prezydenta Na-
sera.

Bliski współpracownik Nasera,
minister orientacji
ZRA (szef resortu

Hejkal w wywiadzie dla

libańskiego „Al-Nahar”
skrytykował stanowisko

narodowej
informacji)

pisma
osjro

Iraku.

NOWY JORK

mówi się, że mediator z ramienia

ONZ, Jarring, mógłby rozpocząć
realizację swej misji na

Wschodzie jeszcze przed
waniem tej procedury.

Bliskim

opraco-

KAIR (PAP)
Rzecznik wojskowy ZRA podał

do wiadomości, że w niedzielę
jednostki obrony przeciwlotniczej
ZRA zestrzeliły w strefie Kanału

Sueskiego izraelski samolot woj
skowy produkcji amerykańskiej
„Skyhawk". Samolot w płomie
niach spad! na wschód od miej
scowości Deversoir w środkowej
części sektora kanału. Wchodził
on w skład eskadry izraelskich

piratów powietrznych, która pró
bowała zaatakować pozycje egip
skie na południe od Jeziora Gorz
kiego w rejonie Ismailii, Deversolr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Żniwne, gorące lato
Po sprzęcie zbóż - czas na podorywki
(INF. WŁ.), Nareszcie gorące lato panuje na polach.

W dosłownym sensie 1 w przenośni. Sobotni reporterski
zwiad, w którym udział także wziął przewodniczący Za
rządu Wojewódzkiego ZMW — Antoni Urbaniec, prowa
dził przez zachodnie powiaty naszego województwa.

Generalnie należy stwier
dzić, że żniwa oraz omłoty są
w pełni zaawansowane. Żyto
jest prawie wszędzie skoszo
ne i rolnicy przystępują do

sprzętu pszenicy i owsa.

Jadąc przez Liszki w stro
nę Oświęcimia widać na po
lach kopy skoszonego żyta.
Zastanawia jednak fakt, że
mało jest wykonanych pod-
orywekJ Chłopi muszą zrozu
mieć, że obecny deficyt paszy
powinien być nadrobiony
właśnie przez natychmiastowe
sianif poplonów.

W Ośwlęclmsklem dużej pomo
cy przy żniwach udzieliła mło
dzież ZMW, która — jak np. we

wsi Stare Stawy — przepracowa
ła ponad 300 godzin przy remon
cie maszyn w miejscowym kół
ku rolniczym. Inicjatorem tych
poczynań był działacz młodzieżo
wy J. Klima. Również we wsi

Pławy młodzi członkowie ZMW

pracowali pod kierunkiem K.

Zielińskiego przy podobnym re
moncie, a w Bielanach Zasolu,
członkowie ZMW zainstalowali
dodatkowe punkty elektryczne
potrzebne do omlotów. Pracami

tymi kierował J, Janoir.

Jesteśmy w Byczynie pow.
Chrzanów przy młocarnl J. Cioł-

ezyka. Do omlotów czeka kolej
ka wozów załadowanych snopami
ziarna Właśnie do maszyny ła
dują zboże S. Ctecza. Kilka ki
lometrów dalej, w Jeleniu, wspól
nych klepisk zorganizowanych
przez Kółko Rolnicze jest czte
ry, a na pozostałych pięciu pra
cują młocarnie indywidualnych

gospodarzy. Przy jednym z nich
do świtu pracowała młodzież
ZMW pomagając w młocce, m. in.
u wzorowego gospodarza Jana
Palki. Idąc wraz z tamtejszym
działaczem młodzieżowym i or
ganizatorem pomocy sąsiedzkiej
S. Smalcerzem na pola w przy
siółku Okrągłe, zastaliśmy

Jgk można tłumaczyć, że np.
w Jeleniu często brakuje
podstawowych artykułów spo
żywczych? Podobnie jest w

innych miejscowościach. Jeśli
jest np. pod dostatkiem drob
nego sprzętą potrzebnego
przy żniwach, to gorzej jest z

zaopatrzeniem w konserwy, a

nawet w chleb 1 napoje chło
dzące. Mało też na polach
pracuje maszyn, mimo, iż w

niektórych miejscach mogą
być z powodzeniem użyte.

CZ. MAŚLANA

•A

W Beskidach I na Podhalu

Dobry początek
sierpniowych urlopów

CHORĄGWI
KRAKOWSKIEJ ZHP

i „GAZETY
KRAKOWSKIEJ"

Ponad 3.600 uczestników

Czy E. Colombo
sformuje

nowy rząd?

(PAP)
Generał norweski Odd Buli prze

kazał stanowisko szefa grupy ob
serwatorów ONZ na Bliskim
Wschodzie swemu następcy gene
rałowi fińskiemu Ensio Siilasvuo.

WASZYNGTON (PAP)
Według nieoficjalnych informa

cji, miarodajne koła waszyngtoń
skie podjęły już próbę ustalenia

procedury przewidzianego w pla
nie Rogersa trzymiesięcznego za
wieszenia broni na Bliskim
Wschodzie, która byłaby do przy
jęcia dla wszystkich stron zainte
resowanych. W Waszyngtonie nie

(INF. WŁ.) Pomyślna aura zapa
nowała znów na Podkarpaciu.
Jakby dla rekompensaty za nieda
wne tragiczne w skutkach desz
cze, słońce świeci szczodrze.
Wzmógł się ruch turystyczny ną

drogach wiodących na Podhale i
w Beskidy. Doliną Dunajca od

Nowego Targu po Krościenko

władają wczasowicze. Wznowiony
spływ przełomem tej rzeki cieszy
się dużym powodzeniem.

W Czorsztynie, gdzie niedawna
powódź zaatakowała tereny cam
pingowe, znowu zaludniły się
domki, których yna tutaj

' czter
dzieści miejscowa GS, a dalsze
dwadzieścia krakowskie PTTK l

„Mostostal” oraz PSS z Zawiercia.

Wzmógł się ruch wycieczkowy.
Wśród przybywających do Czor
sztyna grup spotyka się wielu cu- ,

dzoziemców. Jak nas poinformo
wał na miejscu przedstawi
ciel krakowskiego „Orbisu” w

czasie od 18 do 23 lipca
zapowiedziana była wizyta o-

koło 1500 gości. Mimo powodzi
przybyło w tym okresie przeszło
50 osób. „Orbis” ma w rejonie
Czorsztyna 200 miejsc na prywat
nych kwaterach i dalszych 100 w

Szczawnicy, Wycieczki organizo
wane przez krakowski oddział
przedsiębiorstwa trwają 2—3 dni.
Turyści zwiedzają zamek niedzic
ki, zabytkowe budownictwo w

Dębnie i odbywają przejażdżkę
łodziami przełomem Dunajca.

Górale przewidują pomyślną dla
wczasów pierwszą połowę sierp
nia. Mamy nadzieję, że cały sier
pień będzie słoneczny, czego wcza
sowiczom serdecznie życzymy.

... „20 i 21 VII zastępy NAL wy
konały 30 chorągiewek 1 dokona
ły dekoracji. 22. VII. odbyła się
spartakiada o godz. 15. Przepro
wadzono różne konkursy. Było
bardzo wesoło. Na zakończenie
śpiewano piosenki zuchowe i
harcerskie".

Oto fragment jednego z wielu mel
dunków o wykonaniu kolejnych
zadań „Nasza flaga” 1 „NAL-
bój”. Akcja zatacza coraz szer
sze kręgi. Podczas gdy o wyko
naniu pierwszego zadania za
meldowało około 200 zastępów,
po ogłoszeniu drugiego zadania

napłynęły meldunki od 453 za
stępów. Ich członkowie wykonali
7,302 biało-czerwone chorągiewki,
które posłużyły do dekoracji z o-

kazji Święta Odrodzenia, zorga
nizowano 325 Imprez „NAL-

W wykonywaniu owych
uczestniczyło 3.692 dziew-

chłopców.

Zatonęło 150 osób

Tragiczny wypadek

na Morzu

boju”,
zadań

cząt i
W sobotę odbyło się losowanie

nagród (piłki nożne plus pomp
ki). Tym razem szczęście — za

pośrednictwem druhen Danusi

Ząbek z Dąbrowy Tarnowskiej i
Czesi Kuś z Rycerki Górnej pow.

Żywiec (obie przebywają w har
cerskiej stanicy w Krakowie) —

uśmiechnęło się do następują
cych zastępów: do „Księżyców”
i Gdowa pow. Myślenice,

“

p<tli”
ków,
pow.

nycb
skiej
„Czerwonych Maków”
we i pow. Brzesko.

Do Redakcji napływają ju*
także meldunki o wykonaniu ko
lejnych zadań, które ogłosiliśmy
27 lipca — „Nasze ręce w kło
sach zbóż” 1 „Wakacyjna krzy
żówka”, Termin nadsyłania mel
dunków upływa dnia 13 sierpnia.
Liczymy, że w kolejnym losowa
niu nagród za wykonanie powyż
szych zadań uczestniczyć będzie
jeszcze większa
NAL. Czekamy

RZYM (PAP)

Desygnowany na premiera
Włoch Emilio Colombo kontynuo
wał w niedzielę konsultacje w

związku z powierzoną mu misją
utworzenia nowego rządu. Spot
ka! się on z przewodniczącym Iz
by Posłów Alessandro Partini, z

którym dyskutował nad progra
mem parlamentarnym dla nowe
go rządu; następnie rozmawiał z

przywódcami Partii Demokracji
Chrześcijańskiej, do której sam

należy.
W poniedziałek 1 wtorek egze

kutywy partii centro-lewicowyeh
mają omówić rezultaty dotychcza
sowych konsultacji z Colombo. W
oczekiwaniu na wynik! tego spot
kania egzekutywa partii chadec
kiej postanowiła na razie nie zbi«.
rać się.

Colombo oświadczył, te doko
nano dalszych kroków naprzód w

kierunku ustalenia politycznej
podstawy dla nowego rządu. Se
kretarz PDC, A. Forlani powie
dział, te dotychczasowe rezulta
ty konsultacji powinny pozwolić
czterem partiom ocenić możli
wości uczestnictwa w nowym ga
binecie.

To zdjęcie mówi samo za siebie — mimo iż zostało wyko nane po opadnięciu wód! (do
informacji obok).

Karaibskim

LONDYN (PAP)
W sobotę w godzinach popo

łudniowych wydarzył się tra
giczny wypadek na Morzu Ka
raibskim: prom orzewożący
pasażerów w pobliżu Barba
dosu zatonął powodując
śmierć około 150 osób. Dokła
dna liczba ofiar nie jest zna
na. Wiadomo, że na pokładzie
promu znajdowało się przeszło
200 pasażerów, głównie kobiet
i dzieci.

Prom „Christina” wypłynął w

aobotę o godz. 3.30 po południu
czasu lokalnego z portu St. Kitts
1 miał przybyć do Nevis. Z nie
wiadomych przvc^vn w kilkukilo.

metrowej odległości od celu prze
jażdżki statek zatonął. Trwało to
zaledwie 3 do 4 minut — stwier
dza naoczny świadek tragedii.
Przez całą noc z soboty na nie
dzielę trwała akcja ratunkowa.
Ocalało zaledwie 75 pasażerów.
Nadal trwa akcja wyławiania
■włok. Premier Barbadosu ogłosił
w kraju żałobę.

,.To-
1 Dobranowic pow. Kra-

„Różyczek” ze Smykowa
Dąbrowa Tarnowska, „Czar-
Stóp” z Bystrej "odhalań-

pow. Sucha Beskidzka 1

z Tymo-

liczba zastępów
na meldunki!.

Harcerki w Komendzie Cho
rągwi dokonują losowania na- 1

gród.
Fot. W. Klag

W

Powódź minęła. Przewaliła się masami wód przez nizinne regiony naszego województwa.
Zniszczenia nią spowodowane pozostały. Największe i najdotkliwsze w powiatach: Bochnia
i Dąbrowa Tarnowska. Lecz wróćmy jeszcze do tych dni kiedy z „wielką wodą” walczyli lu
dzie. Ich wysiłki, ich bohaterstwo ograniczyły rozmiary klęski,

Oni ratowali

W niedzielę 19 lipca o 5-tej nad ra
nem obudził instruktora KP PZPR,
z Dąbrowy Tarnowskiej towarzysza
Rogowskiego telefon. Od tego mo
mentu zaczął się dla niego nieustają
cy dyżur trwający cztery doby.
Pierwszy sekretarz KP — tow. Alek
sander Chrobak już był w terenie.
Towarzysz Rogowski rozpoczął dzia
łanie od połączenia się z posterun
kami milicji w powiecie, posterunka
mi na Wiśle i Dunajcu, urzędami
pocztowymi. Dyżurującej w centrali
telefonistce zalecił by w pierwszym
rzędzie łączyła rozmowy na hasło:
powódź. W meldunkach donoszo
no, że woda w rzekach przekroczyła
już stan alarmowy, że podsiąka w

okolicach Szczucina, ale przepom
pownie działają, na wałach czuwa
ją ludzie. W ciągu dnia sytuacja po
garsza się z godzin}' na godzinę.
Zgłaszają się do pomocy ludzie
przebywający do tej pory na urlo
pach, w odległych rejonach kraju,
nawet chorzy.

W poniedziałek o świcie stan wody
wzrósł o następne 5 metrów. Zaczęła
przebijać wały. Przez radiowęzły wezwa
no do ewakuacji ludność najbardziej za
grożonych terenów. Ludzie jednak cią
gle jeszcze nie wierzyli — nie opuszczali
swoich domostw do momentu gdy pękło.
Pod Sikorzycaml, w pobliżu Pasieki puś
ciły wały wodę w jednym, drugim, trze
cim 1 czwartym miejscu. Tu woda chlus
nęła z taką siłą, że zmiotła wszystko co

znajdowało się naprzeciw wyrw a wa
łach. Drzewa, chałupy, pozostawiony' do
bytek. Poniosła i rzuciła w pola stojący

na drodze ciągnik, stertą pustaków po
płynęła z nurtem wody. Ale tu fala po-
wodziowa rozlała się szeroko, posoli o-

gamiala rozległy teren. Najgroźniej by
ło w „ślepej kiszce” — rejonie Dęblina,
Nowopola i Paluszyc. Wały Dunajca i

Chrobak zawrócił 1 pojechał na prawy
brzeg Dunajca. Nie dał za wygraną. O

dziesiątej wieczór był w Siedliszowicach
na przewozie. Może się da łodzią „py-
chówką” przez Dunajec przewalający
się przez wały, rwący oszalałymi wirami.

ANNA GORAZD KRYSTYNA MĄDZIK

GODZINY
wielkiej wody

Wisły zbiegają tam pod ostrym kątem
— tworzą coś w rodzaju worka. Tu spły
wały wody powodzi, dążyły do wyrów
nania poziomu z lustrem rzek w tym ro
dzaju naczyń połączonych jakim się stało

koryto rzek i teren zalany.. Z wyrw w

górze Dunajca waliły masy wody, tu pod
nosił się ich poziom, wzrastało ciśnienie,
groziło zmiażdżeniem domom, gdzie na

dachach schronili się ludzie. Zanikała ko
lejno łączność telefoniczna z poszczegól
nymi wsiami. Do tych w ,.worku” nie
można było dotrzeć. Wojskowe ,,bafy”
szybkie na czystym nurcie tu wplątywa
ły śruby w będące pod wodą zarośla.
Silniki odmawiały, posłuszeństwa.

Po kolejnej próbie dotarcia tam, tow.

jest „większa woda” —

przewoźnicy. — Zgodzili
nie rano, ale od razu, w

— Ano,
przyznali
się jechać
nocy.

O drugiej w nocy wchodzili już
oknem na pierwszym piętrze do tej
szkoły, której trwałości nie byli pew
ni. Schroniły się tam kobiety i dzie
ci. Budynek naciskany masami wód
trzymał się jednak dobrze. „Wizyta”
dodała ludziom otuchy. Z pierwszym
świtaniem ruszyli dalej. Krążyli po
rozlewiskach, szukali potrzebujących
pomocy.

Niósł się przerażający ryk tonące-

koszeniu żyta u wdowy A. Smal-
cerz — K Żbika przewodniczą
cego kola '

ZMW, J. Ratajczyka,
K. Banasiuka, M. Froksę, C. Sój-
kę, a także dziewczęta Wandę
Kulę 1 Małgorzatę Drobniak.

W Woli FiilpowsKlej w ramach

pomocy sąsiedzkiej na jednym z

pól pracowała brygada młodzie
żowa w składzie: J. Janik, J.
Odrzywołek, T. Żbik, J. Dorymek.

Również w powiecie kra
kowskim do pomocy przy żni
wach aktywnie włączyła się
młodzież. W ubiegłą sobotę
Domagała ona m. in. w Hrze-
ziu i w Gaju. W tej ostatniej
wsi spotkaliśmy idących póź
nym wieczorem od koszenia
A. Staszczyka, przew. koła
ZMW, M. Wilkosz, K. Pisz
czek, L. Wątora, L. Syrka, J.
Piszczka oraz przewodniczą
cego ZP ZMW St. Szymskie-
go. Skosili oni zboże u W. Na-
graby.

Również wczorajsza nie
dziela była dla wielu rolni
ków dniem wytężonej pracy.
Do zwózki żyta przystąpili m.

in. chłopi powiatu krakows
kiego, proszowickiego, bocheń
skiego 1 innych. Na uznanie
zasłużyli rolnicy proszowic-
kiego, którzy zaraz po sko
szeniu wykonują podorywki i
.sięją poplony. Tak postępują
w okolicach Nowego Brzes
ka, Niegardowa i Kocmyrzo
wa. Szkoda, że handel wiejs
ki nie zawsze zdaje egzamin.

Grupa młodzieży ZMW w

Jeleniu pow. Chrzanów w

ramach pomocy sąsiedzkiej
kosi zboże u Anny Smal-

cerz.

Fot. Otto Link

Porwał „Boeinga"

i na lotnisku w Hawanie

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi agencja Reutera,

młody cAowiek uzbrojony w pi-
■tolet oraz zasobnik z nitroglice
ryną sterroryzował załogę amery.
kańskiego samolotu giganta „Boe.
łnga 747” (Jumbo) i zmusił ją do

wylądowania w Hawanie. Po wy
lądowaniu sprawca porwania wy
siadł z maszyny i oddał się w rę
ce policji. Władze portu lotni
czego w Hawanie zawiadomiły o

incydencie premiera Castro, który
przybył osobiście na lotnisko. A-

gencja Reutera Informuje, iż po
przybyciu na lotnisko premier Ca
stro nawiązał bezpośrednią roz
mowę przez radio z kapitanem
samolotu i otrzymawszy zape
wnienie, te maszyna nie została
uszkodzona wydał osobiście ze
zwolenie na start. Uprowadzony
„Boeing 747” wylądował w porcie
lotniczym Miami i po uzupełnie
niu paliwa odleciał do San Juan
w Puerto Rico.

Po prostu brak słów...
25 lipca podczas powtórnego

przyboru rzek górskich zdarzył
się jeden z najbardziej tragicz
nych epizodów tegorocznej powo
dzi. W Wierchomll, pow. Nowy
Sącz ściana wody, która nieocze
kiwanie przerwała prowizoryczny
wał, zalała autokar z harcerzami,
którzy po zakończeniu obozu —

wracali do Krakowa. Spośród 39

osób, ofiarą topieli padł jeden z

najmłodszych — dziewięcioletni
chłopiec. Wszyscy przeżyli chwile

straszliwej grozy 1 nlebeznieczeń-

stwa, w momencie gdy autobus
został zatopiony wodą 1 mułem
oraz w trakcie dramatycznej wal.
ki o życie.

go bydła, zamkniętego w obejściach,
przykutego do żłobów w oborach.
Odpowiadało mu zgromadzone na

wałach. Słuchali tych głosów zzięb
nięci, śmiertelnie wyczerpani ludzie.
Nic poradzić nie mogli.

Bezimienni bohaterowie

Towarzysz Chrobak nie zdążył za
pytać jak się nazywał ten chłopak,
co nocą zbierał przewoźników, prze
prawiał się wraz z nimi przez Du
najec, ratował tonące bydło. Wołali
nań Edek i miał z 15 lat. Nie na
zwisko było wówczas najważniejsze.
A toni?

Pod Sikorzycaml, kiedy woda rwała

wały, ludzie bronili tego co pozostało.
Nie zeszli chociaż ziemia niemal ucieka
ła spod ich nóg.

W Uściu Solnym przez wiele godzin
mocowano się z Rabą a tymczasem Wi
sła zalewała zagrody. Powstawało pyta
nie — stać n* walach czy ratować włas
ny dobytek? Odetchnięto dopiero gdy
przybyło wojsko.

Czy można wymienić nazwiska tych
wszystkich żołnierzy? Chociażby tych >

powietrzno-desantowej co przybyli w re
jon Kars-Boruśowej w momencie gdy
wały zaczęły „chodzić", gdy ludzie rzu
cali się ratować dobytek. Oni stanęli
wtedy na stanowiskach, blokowali wyr
wy workami z piaskiem, wytrwali, uttzy-
rriali wały, uratowali przed zalewem

resztę.

Przywrócić życiu
Woda zaczyna już. opadać. Utrzy

muje się jeszcze tam, gdzie nie znaj
duje naturalnego odpływu. W rejo
nach nawiedzonych przez powódź
powietrze jest wilgotne, parne, cuch
nie rozkładająca się roślinność i pa
dlina. Wszystko pokrywa gruba war
stwa mułu. Nie życiodajny to muł.
Zniszczył uprawy, pokrył grubą
warstwą wnętrza ocalałych domów.
Bydło nie tknie zeszlamionej trawy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Pierwszej pomocy udzielili o-

flarom tragicznego wypadku —

lekarze w Piwnicznej, dokąd
przewieziono pasażerów zalanego
autobusu. Na przybycie Pogoto
wia Ratunkowego czekano dwie

godziny. Powiozło ono trójkę, a

to Dorotę Krempl, Marka Dy-
bińskiego i Albina Stroniarza do

Szpitala Miejskiego im. J . Śnia
deckiego w Nowym Sączu i tu...

oddajmy im głos.
— Zostawiono nas w sali przy

jęć przez godzinę, po czym nieu-

mytych (oblepionych błotem) i

nieodzlanych przewieziono do sali

(tu chłopcy otrzymali kaftaniki),
gdzie zrzucono nas z wózków —

1 nosze na kółkach — do łóżek.
Głodni i przemarznięci nie do
czekaliśmy się nawet szklanki
herbaty. Nazajutrz rano, o godz.
S zmierzono nam temperaturę a

o 7 podano „obfite’* śniadanie

(zimna gorzka kawa i sucha buł
ka z kawałkiem masła; chłopcy
dostali po 1 jajku). O godz. 9.30

dowiedzieliśmy się od lekarza, że

podejrzewają u nas obrażenia
kręgosłupa i dlatego nie wolno

się ruszać. Zdjęcia konieczne do

podjęcia leczenia miały być wy
konane w poniedziałek. Poprosi
liśmy o pozwolenie opuszczenia
szpitala, ponieważ chcieliśmy z

wszystkimi wracać do Krakowa.
Lekarz oświadczył, że jeśli po
trafimy stanąć o własnych siłach
i przejść mały odcinek, wówczas
zostaniemy odwiezieni. Posługu
jąc się kulami, opierając o łóżka
i ściany opuściliśmy szpital...

Nie był to jednak finał tej
niesławnej historii. Dosłownie w

ślad za trójką poszkodowanych,
.z. datą 27 lipca powędrowały „u-

pomnienla” wzywające do zapła
cenia „za leczenie w szpitalu” 57
zl plus koszty upomnienia 5 zł
równa się 62 zł, opatrzone klau

zulą „wpłacić do dni 3, w prze
ciwnym razie sprawę oddajemy
do egzekucji”. Jeszcze droższa o-

kazała się pomoc Pogotowia Ra
tunkowego w Krakowie. Instruk
torka Komendy Chorągwi wiedząc
o tragicznych przejściach Marka

Dybińskiego, który z wypadku
:wyszedł dosłownie tak jak stal,

' stracił nawet dokumenty a po po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uwaga Czytelnicy!
Dzisiaj radca prawny

„Gazety” udziela porad te
lefonicznie nr 536-23 w

godz. od 12 do 13, a osobiś
cie od godz. 13 do 14.

Wejście do Działu Łącz
ności z Czytelnikami od ul.
Bohaterów Stalingradu 4
(II piętro).
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ZE ŚWIATA
Nie ma spokoju w Irlandii Północnej

GAZETA KRAKOWSKA

Glosy w NRF

W Indocmnach

W NIEDZIELĘ 2 bm. powró
ciła z Hawany do Sofii par-
tyjno-rządowa delegacja Buł
garii, pod przewodnictwem 1

sekretarza KC BPK, przewod
niczącego Rady Ministrów To-
dora Żiwkowa, która przeby
wała na Kubie z oficjalną wi
zytą na zaproszenie partii i

rządu Republiki Kuby.
WŁOSKI minister spraw za

granicznych Aldo Moro po
wrócił w niedzielę z Bejrutu
do Rzymu.

KOALICYJNY rząd Kerali,
kierowany przez działacza Ko
munistycznej Partii Indii
Achutha Menona, podał się
do dymisji, aby utorować dro
gę do nowych wyborów w tej
prowincji, które wyznaczono
na 17 września.

RZĄD Indii znaejonalizswał
Import bawełny. Odtąd suro
wiec ten będzie można spro
wadzać tylko za pośrednict
wem centrali państwowej
„Cotton Corporation ot India”.

PAKISTAN wschodni dotk
nięty został przez powódź. Co

najmniej 50 osób zginęło w

nurtach Brahmaputry, która

wystąpiła ze swoich brzegów.
3 OSOBY poniosły śmierć, a

19 zostało rannych w wyniku
katastrofy, jaka wydarzyła się
na autostradzie w okolicy Ro
chester, w stanie Nowy Jork.
Wielki wagon do przewozu
bydła uderzył w jadący przed
nim samochód, wypadł z to
ru i runął z wysokości 4 me
trów na biegnącą niżej ulicę.

DOKERZY z Liverpooiu po
stanowili przyłączyć się do de
cyzji powziętej przez pracow
ników innych portów i przy
stąpić od poniedziałku do pra
cy.

Gwałtowne walki
wokół Kompong Thom

• Wojska reżimowe w defensywie
• W Syjamie — mobilizacja społeczeństwa

LONDYN (PAP)
Wokół miasta Kompong Thom

położonego 140 km na północ od

stolicy Kambodży, Phnom Penh,
trwają zaciekle walki. Jak wyni-
kaęz oświadczenia rzecznika wojsk
reżimowych Kambodży, miasto to

atakowane jest ze wszystkich
stron przez silne oddziały pa
triotów kambodżańskich uzbro
jonych w moździerze i karabiny

Wojska reżimo-

się w defensywie
lotnictwa,
walkach donoszą

Z procesu bandy Mansona

Linda Kasabian

odpowiada na pytania

ruchliwym
zorganizo-

parking sa-

Pomysłowy

na ulicach Belfastu
LONDYN (PAP)

Jeszcze jedną niespokojną
noc spędzili mieszkańcy kato
lickich dzielnic Belfastu, gdzie

Molinari powinien
stanąć

doszło do nowych starć ludno
ści i brytyjskimi żołnierzami i
policjantami. W wyniku tych
starć wiele osób odniosło rany.
Wojska kilkakrotnie użyły
granatów z gazem CS. Strze
lano do gmachów, w których
według mniemania żołnierzy
brytyjskich mieli się znajdo
wać ludzie z bronią. Areszto
wano 25 osób.

Sytuacja w Belfaście — oś
wiadczył brytyjski rzecznik
wojskowy — jest nadal napię
ta. Dzielnice zamieszkałe przez
katolików patroluje wojsko i
policja na samochodach pan
cernych

W najbardziej
punkcie Tokio
wano piętrowy
mochodowy.
właściciel jednokondygna-
cjowego parkingu zbudo
wał platformę, na której
podciąga się samochody
podręczną windą, jeśli na

„parterze” zabraknie miejsc.
CAF — Kyocio

BONN (PAP)
Prezydium zachodnioniemiec-

kiego zrzeszenia osób prześlado
wanych przez nazizm wysunęło
żądanie, by generał Bundeswehry
Molinari, który ustąpił z

kiego stanowiska w armii

stanął przed sądem jako
rowski zbrodniarz wojenny.
Molinari zwolniono pod
kiem światowej opinii publicz
nej, protestów francuskich i nie
mieckich demokratów.

wyso-
NRF,
hitle-
Gen.

nacis-

Awanturnicze wywody Herberta Czaji

Krytyka prasowa nie

wdzięcznym zadaniem, nie tyl
ko z racji odpowiedzialności
piszącego za słowo. Oddźwię
ku, rezultatów, płynącej stąd
satysfakcji, życie publicystom
skąpi. Tak również wynika z

doświadczeń Janusza Rolickie-

go, z którymi autor dzięli się
na łamach „Kultury” w arty
kule zatytułowanym
o skuteczności pisania

„Autorzy, którym zależy na

tym by sprawa nie zaginęła,
do artykułu dołączają pismo
przewodnie i tak uzbroiwszy
artykuł wysyłają do odpo
wiedniego dyrektora czy
ęzęlniką. Teraz autor nie

już bezbronny, wspiera
odpowiednio numerowane

smo okólne Premiera i KPA.

Gdy po kilku tygodniach nie
ma odpowiedzi, można odpo
wiedniego adresata ponaglić.
Tym sposobem na łamy gaze
ty trafiają czasem polemiki,
wprost wydarte z gardła ma
chiny biurokratycznej. Poczy
nania tego typu byłyby mołę
i zabawne, gdyby nie świad
czyły o smutnym zjawisku
postępującej znieczulicy wo
bec dziennikarskiego pisania".

Nieoczekiwanie w sukurs pi-
szącym przyszedł nowy łprzy-
mierzeniec. „Jest jednak je
szcze instytucja, w której
działający dziennikarz moż»

na-

jest
go

pi-

Uczyć na jakąś reakcję
strony urzędów i to wcale nie

wymuszoną, lecz zgoła spon
taniczną. Tą instytucją nie za

często niestety, czyniącą uży
tek ze swej mocy jest telewi
zja". Popierając stwierdzenie
to szeregiem przykładów z

własnej praktyki, autor pisze:
„Szczerze mówiąc byłem 'za
szokowany mocą i potęgą in
stytucji, w której kilka mniej
lub bardziej składnych zdań
znaczy
mocno

portaż

Skąd
źe są,

nadwiślańscy potentaci finan
sowi? Ich rodowód rozpatru
je na łamach „Życia Literac
kiego” Barbara Seidler w

artykule

więcej, niż wypocony,

uargumentowtmy r«-

pisany”.

się biorą — bo o tym,
wiemy z autopsji —

Na Bliskim

WASZYNGTON (PAP)
Przed sądem przysięgłych w Los

Angeles rozpatrującym sprawę
bandy Mansona w dalszym cią
gu zeznawała wspóluczestniczka
krwawych wydarzeń Linda Ka
sabian. Poprzedniego dnia zakoń
czyła ona relację o serii mor
derstw dokonanych w nocy z 3 na

9iz9na10sierpniaub.roku
w willi Polańskich oraz w domu
małżeństwa La Bianca. W pią
tek odpowiadała natomiast na nie
zliczoną ilość pytań zarówno os
karżyciela jak i obrońców czwór
ki pozostałych oskarżonych. Sąd
próbował wyrobić sobie pogląd na

sprawę stosunków jakie panowa
ły wewnątrz bandy Mansona i

ustalić, co było głównym czynni
kiem utrzymującym grupę złożo
ną w większości z młodych kobiet
w niewolniczej zależności od „bo
ga” Mansona. Większość pytań
dotyczyła stosunków osobistych
między Kasabian i Mansonem.
Kasabian zeznała, że utrzymywa
ła stosunki płciowe ze wszystki
mi mężczyznami „rodziny”, któ
rych było 6. W trakcie rozprawy
padło pytanie, czy Kasabian ko
chała Mansona, na co odpowie
działa ona twierdząco i dodała:

„czułam, że jest on Mesjaszem,
który przyszedł ponownie — Chry
stusem przychodzącym po raz dru
gi”. Pytano ją też o ocenę Man
sona. Na pytanie — „czy myślała
pani, że jest on bogiem-człowie-
kiem”, odpowiedziała „tak” 1 do
dała, że bała się go. W „rodzinie”
panowała naczelna zasada że nie

należy o nic pytać Charliego, po
nieważ „wiedzieliśmy, że to co

fobi jest dobre”.

Pytania adwokatów obrony
zmierzały też do ustalenia życiory
su Kasabian przed jej pojawieniem
się na rancho Spahn. Stwierdziła

ona, że od 16 roku życia wędrowa
ła z jednej wspólnoty hippiesow-1

skiej do innej. W ten sposób żyła
w 10 lub 11 takich wspólnotach.
Włóczyła się z miejsca na miej
sce ze swoją córką. „Mogłyśmy iść
z jednego miejsca na drugie, po
nieważ zawsze byłyśmy w grupie
ludzi”. Wymieniła ona dwie spo
śród wspólnot, w których m. in.

żyła.
Sąd próbował też ustalić moty

wy jakimi kierowała się godząc
się na złożenie zeznań. Zapytano
ją więc, czy złożyła zeznania wy
łącznie po to, aby ocalić swoje
życie, na co odpowiedziała, że go
towa jest je oddać za to, co się
stało i dodała „od momentu, kie
dy to się wydarzyło wiedziałam,
że będę jedyną, która powie praw
dę”. Indagowano ją więc, dlacze
go będąc zdecydowaną wyjawić
całą sprawę nie skontaktowała się
z policją od sierpnia, kiedy doko
nano zbrodni, do początku grudnia
ub. roku, kiedy została aresztowa
na. Odpowiedziała: „bałam się o

moje dziecko. Nie chciałam zaczy
nać tego wszystkiego kiedy byłam
w ciąży. Chciałam przede wszyst
kim urodzić dziecko”.

bezodrzutowe.
we znajdują
mimo pomocy

O krwawych
także w okręgu Kiri Rom poło
żonym na południowy zachód od

stolicy. Brak jednak bliższych
szczegółów tych operacji.

Kamhodżańscy patrioci kontro
lują znaczne obszary w pobliżu
Phnom Penh. Spowodowało to

zamknięcie drogi łączącej stolicę
Kambodży z portem rzecznym
Kompong Cham na Mekongu.

Z Bangkoku donoszą o posunię
ciach mobilizacyjnych rządu sy
jamskiego w okręgach graniczą
cych z Kambodżą. Z terenów

przygranicznych zamierza się e-

wakuować miejscową ludność.

Polecenie takie wydał w sobot
nim oświadczeniu radiowym pre
mier Syjamu marszałek Kittika-
chorn. Gubernator prowincji Su-
rin graniczącej z Kambodżą po
wziął decyzję zaopatrzenia lud
ności w broń oraz przeprowadze
nia tygodniowych ćwiczeń z bro
nią. W ćwiczeniach tych ma wziąć
udział 3 tys. osób. Wydano za
rządzenia ograniczające swobodę
poruszania się 40 tys. uchodźców
wietnamskich.

Rewizjonistyczna heca

pod Stuttgartem

pogoda

BONN (PAP)
W sobotę 1 sierpnia w miejsco

wości Bad Cannstatt na peryfe
riach Stuttgartu edbyła się z du
żym rozgłosem impreza zorgani
zowana przez tzw. „Związek wy
pędzonych” czyli centralę organi
zacji przesiedleńczych NRF dla
uczczenia 20-lecia dokumentu pod
nazwą „Karta niemieckich wypę
dzonych z ojczyzny” z udziałem

szeregu polityków opozycyjnych.
Jednym z głównych mówców

był osławiony Herbert C?aja, pre
zes wspomnianego związku (BDV)
i deputowany z CDU. Zasadni
czym akcentem jego wywodów,
uwypuklanym w zachodnionie-
mieckich relacjach prasowych jest
oświadczenie, że Republika Fede
ralna nie powinna „w żadnym
wypadku” hamować „pokojo
wych” dążeń do rewizji „stanu
bezprawia”, który, jego zdaniem,
jest obecnie losem Niemców.

Czaja utrzymywał, że delegacja
zachodnioniemiecka powinna o

tym pamiętać podczas rokowań w

Moskwie. W toku swego przemó
wienia Czaja powtarzał oklepa
ne slogany o krzywdzie, jaka rze
komo spotkała „miliony niewin
nych Niemców” po drugiej woj
nie światowej. Ma on „nadzieję”
iż uda się jeszcze odwrócić „zło
wieszcze porozumienia”. Dał do
zrozumienia, że liczy na odrzu
cenie przez Bundestag pewnych
iformułowań projektowanego u-

kładu o wyrzeczeniu si< ziły, przy
czym powoływał się nawet na ich

rzekomą sprzeczność z konstytucją
federalną.

Przemawiał takie w podobnym
duchu przewodniczący Bundesta
gu, Kai-Uw. von Hassel (CDU)
kładąc nacisk na tzw. „prawo sa-

mookreilenia” przesiedleńców 1 o.

znajmił, że podstawowym elemen
tem pokojowego uregulowania sy
tuacji w Europie „musi być prze-
zwycięienie podziału Niemiec”.

Z uwagi na przynależność par
tyjną wielu uczestników imprezy
pod Stuttgartem była ona — zda.
niem obserwatorów — wyrazem
swoistego pojmowania „rozejmu”
zaoferowanego przez opozycję na

czas rokowań moskiewskich.

Równocześnie z Duesseldorfu

donoszą te przewodniczący
„Ziomkostwa Ślązaków”, Herbert

Hupka, na łamach pisma „Heimat
und Volk” gwałtownie zaatakował
ideę uznania przez NRF granicy
na Odrze i Nysie, jak to uczyniła
Niemiecka Republika Demokraty
czna w Układzie Zgorzeleckim.

Kolejny wzrost napięcia w Ir
landii Północnej — a przede
wszystkim U) Belfaście — dowo
dzi, jak naiwne byty rachuby
konserwatywnego rządu Heatha
na utrzymanie w Ulsterze spoko
ju przy pomocy uzbrojonych po
zęby żołnierzy brytyjskich. Jak
stwierdził ostatnio komentator

„Morning Stąr” — organu Komu
nistycznej Partii W. Brytanii —

na nic się nie zda w Irlandii Pół
nocnej wszelka presja i wykorzy
stywanie wojsk do operacji o

charakterze karnym, a jedynym
wyjściem z obecnej sytuacji by
łoby szybkie przeprowadzenie re
form socjalnych. O reformy te

od lat walczy ulstęrska mniej
szość katolicka, dyskryminowana
przez władze wyrcodzące się z n-

przywilejewanych warstw prote
stanckich.

Warta przy okazji przypom
nieć, że głównym instrumentem

utrzymującym od dziesiątków lat
w stanie prawnego upośledzenia
ulsterską mniejszość katolicką
jest założony jeszcze w 1795 r.

„Orange Order” (,,Zakon oranży-
stów”), który — podobnie jąk
w początkach swego istnienia —

czyni wszystka dla „popierania
prawowitego władcy i rellgll pro
testanckiej”. Dziś zmieniły sią
nieco formy owego poparcia, ale

faktem jest, że tylko członkowie
zakonu mogą w Irlandii Północ
nej liczyć na uzyskanie dobrej
pracy, zdobycie mieszkania itp.
Zakon zna przy tym wiele sposo
bów, które nawet najbiedniej
szych protestantów potrafią u-

twlerdzlć w przekonaniu o ich

supremacji nad ludnością kato
licką. Skutki takiego drążenia
społeczeństwa od wewnątrz uwi
daczniają się dobitnię podczas
częstych krwawych, zamieszek na

tle religijnym. Nie bez znaczenia
jest fakt, iż oranżowy zakon od
końcą ub. stulecia związany jest
ściśle z partią brytyjskich kon
serwatystów. (jap)

Wschodzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oraz w północnym sektorze ka
nału.

AMMAN (PAP)
Jak poinformował dziennikarzy

rzecznik armii jordańskiej czołgi
izraelskie otwarły ogień na kla
sztor w miejscowości Al-Ahbas,
położonej 7 km na północ od
Morza Martwego. Izraelskie jed
nostki pancerne rozpoczęły ostrze
liwanie obiektu sakralnego w

niedzielę o godzinie 10.30 czasu

lokalnego. Ogień trwał do godz.
12.00. W rezultacie ataku izrael
skich czołgów zniszczeniu uległa
część zabudowań klasztoru jak
również sama kaplica. „Atak na

obiekt sakralny, oświadczył rze
cznik armii jordańskiej, jest no
wym dowodem braku poszanowa
nia ze strony Izraela dla obiektów
kultu religijnego”.

AMMAN (PAP)
Premier rządu jordańskiego

Abd Al-Munaim Rifai oświadczył
w niedzielę przedstawicielom pra
sy, że wszelkie rokowania na te
mat pokojowego rozwiązania kon
fliktu na Bliskim Wschodzie mu
szą być oparte na żądaniu peł
nego wycofania wojsk izraelskich
z wszystkich krajów arabskich o-

raz na pełnym uznaniu praw na
rodu palestyńskiego.

Jak wiadomo, rząd Jordanii za
akceptował tzw. plan Rogersą
jednak, według oświadczenia pre
miera Rifai, oficjalna odpowiedź
rządu Jordanii zostanie wkrótce

przekazana Amerykanom. Premier
Rifai dodał, że odpowiedź jor-
dańsUa na inicjatywę amerykań- ;

ską „pozostaje w całkowitej zgo
dzie ze stanowiskiem zajętym w

tej sprawie przez Zjednoczoną
Republikę Arabską”.

Pamiątki z Indochin
Rys. A. Stok

CIEKAWOSTKI
BOCIANIA WIOSKA

Wioska Paray w powiecie
Rathenow (NRD) pobiła swo
isty rekord. Zagnieździło się
tam 16 par bocianów. Liczba
nie notowana dotychczas
tak niewielkim obszarze.

SAMI ŁYSI?

7.906 peruk z włosów

nych i 300 peruk z

prawdziwych, wartości
dm (ok. 45 tys. dolarów) skra
dziono w tych dniach w do
mu towarowym w Kolonii

(NRF). W toku dochodzenia

policja zachodnioniemiecka u-

staliła, że peruki wywieziono
ciężarówką. Sprawców kra
dzieży dotychczas nia schwy
tano.

Niedziela
była pogodna
u; oprawie

malowni
czych cumu-

lusóio. 1 em-

peratura się
gała 22—21 st.

się pod wpl«-
toyżu szwedz-

.•ia

sztucz-

włosów
180 tys.

HERBACIANE REKORDY

Przeprowadzone ostatnio ba
dania na temat spożycia her
baty wykazały, że największą
jej ilość wypijają Anglicy.
Według statystyk, każdy An
glik wypija rocznie 2 216 szkla
nek herbaty, na drugim miej
scu znajdują się Holendrzy.
Roczne spożycie herbaty na 1
mieszkańca wynosi tam 434
szklanki.

Polska znajduję
wem rozległego
kiego. Spodziewamy się nadal

niewielkiego zachmurzenia.
Tylko w górach będzie ono

miejscami umiarkowane. Tem
peratura maksymalna w dzień
od 24 st. na Podhalu, do 27 st.

na pozostałym obszarze, mini-
malna w nocy odpowiednio 10
do 15 st. Wschodnie wiatry,
słabe i umiarkowane. Ponie
waż wyż zmierza na południo-
wy-wschód, powstaje korzyst
na sytuacja i pomyślna pogo
da może utrzymać się kilka
dni. (orl)

Po prostu brak słów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wrocie do Krakowa znajdował się
w bardzo kiepskiej formie — u-

znała za konieczne wezwanie le
karza. Rachunek pogotowia opie
wał na 100 zł!

Różne określenia cisną się pod
pióro piszącego komentarz. Ogra
niczmy się do jednego — bez-

to

do
ze

nlczmy się do jednego —

duszność! Oczywiście,
stwierdzenie nie odnosi się
wszystkich. Ale z pomocą
strony świadków tragedii w Wier-
chomli było różnie. Nie popisał
się miejscowy sołtys, nie kwa
piący się do udzielenia schro
nienia 1 jakiegoś ciepłego, suche
go okrycia jednemu z niedoszłych
topielców,
dowanych
uratowane
ru.

Niestety,
znany z dni powodzi przypadek
bierności i obojętności — żeby nie

użyć ostrzejszych sformułowań —

wobec czyjegoś nieszczęścia. Pod
czas gdy jedni z narażeniem ży
cia, w miarę swych sił i możli-

Nie wróciły do poszko-
plecaki i inny sprzęt,
z zatopionego autoka-

nie był to jedyny,

N
iewątpliwie, wydarzeniem
politycznym numer 1 ubie
głego tygodnia były rozpo
częte w Moskwie rokowania
między rządami Związku
Radzieckiego i Niemieckiej

Republiki Federalnej w sprawie za
warcia układu o wyrzeczeniu się si
ły. Zgodnie ze stanowiskiem obu
stron rozmowy moskiewskie otoczo
ne są ścisłą tajemnicą, nie podano
też terminu ich zakończenia, a lako
niczne wypowiedzi rzeczników obu
rządów sprowadzają się do stwier
dzeń, że rozmowy przebiegają w rze
czowej atmosferze.

Już jednak sam fakt, iż mimo wie
lu przeszkód i trudności (przypom
nieć tu wypada choćby negatywne
stanowisko w tej sprawie opozycyj
nej CDU/CSU, która rozpętała istną
nagonkę na rząd W. Brandta) doszło
do rokowań w Moskwie — napawa
optymizmem. Wszyscy komentatorzy
polityczni jednoznacznie podkreśla
jąc wagę rokowań moskiewskich dla
sprawy bezpieczeństwa europejskie
go i światowego, zwracają przy tym ;
uwagę, iż znaczenie tych rozmów ]
wykracza daleko poza ramy stosun- i
ków dwustronnych. Zawarcie przez i
ZSRR i NRF układu o wyrzeczeniu i
się siły przyczyniłoby się w poważ- 1
nym stopniu do unormowania sto- :

sunków w Europie, byłoby dobrą i
przesłanką dla stworzenia ogólnoeu- ]
ropejskiego systemu bezpieczeństwa 1
zbiorowego. 1
t Ą łaśnie problemom bezpieczeń-

’

y y stwa europejskiego pośw>ęco- <
ne były rozmowy bawiącego w 1

naszym kraju ministra spraw zagra- <

nicznych Belgii, P. Harmela z poi- 1
skim ministrem S. Jędrychowskim. i
„Potwierdziły one przeświadczenie, iż i

mniejsze państwa mogą i powinny od
grywać pozytywną rolę w kształtowa
niu stosunków na naszym kontynen
cie” (z wypowiedzi S. Jędrychowskie-
go). Choć Polska i Belgia należą do
przeciwstawnych bloków politycz
nych i z tego względu istnieją między
nimi różnice zdań — w warszawskich
rozmowach znalazło się wiele punk
tów zbieżnych. Okazuje się bowiem,
że jeżeli naczelną, nadrzędną sprawą
jest problem pokoju i bezpieczeństwa
na naszym kontynencie — możliwe

Andrzej Stanowski

•ee

wości spieszyli na ratunek, o

czym piszemy w artykule obok,
inni — myśleli o sobie, o swojej
korzyści. Potwierdziła się stara

prawda, że właśnie w trudnej sy
tuacji ludzie ukazują swoje pra
wdziwe oblicza. (ZG)

BERLIN (PAP)
W korespondencji z Bejrutu

agencja ADN, powołując się na

jedno z tamtejszych pism donosi,
że we Frankfurcie n/M i Bremie

zakończyło się ostatnio szkolenie

znacznej liczby ochotników do
armii izraelskiej z USA, Niemiec
Zachodnich i niektórych innych
krajów zachodnioeuropejskich.
Ta akcja została sfinansowana

przez czynniki amerykańskie i
zachodni oniemiećkie. Ochotnicy
udali się już do Izraela.

POLSCY MILIONERZY -i
KTO IM POMAGA

„Nasi milionerzy w ogrom
nej większości nie mają na
wet Średniego wykształcenia,
ale rozpychają się w tyciu
łokciami, wyznają dewizę, i.

za pieniądze wszystko można
załatwić... Od dłuższego czasu

doje się zaobserwować na ryn
ku rzemieślniczym pewien nie
pokojący proces. Upadają ma
łe zakłady t punkty usługo,
we, natomiast rozrastają się
zakłady silne, pracujące głów
nie dla potrzeb gospodarki u-

spolecznlonej, na jej zamó
wienie wykonujące produkcję
masową... I doprawdy trudno
tu już mówić o drobnych rze
mieślnikach, wypada raczę)
powiedzieć o liczących się ko
operantach z ogromnymi ®-
brotami i zyskami... W okre
sie czterech ostatnich lat o-

Smiokrotnie zwiększyła
się liczba zakładów rzemieślni
czych z milionowymi obrotu-
mi".

„To już są finansowe rekiny
wyrosłe i wykarmione na so
cjalistycznym systemie gospo
darowania. Konkretniej: bar
dzo często karmione przekup
ną łaskawością pewnych moi-,
nych osób z państwowych in
stytucji".

I jeszcze jeden, jakże wy
mowny objaw. „Z przeprowa
dzonych kontroli wynika że

rzemieślnicy osiągający naj
wyższe obroty, są najszerzej
reprezentowani w samorządzie
rzemieślniczej spółdzielczości,
a co za tym idzie samorząd
ów nastawiony jest na załat
wianie wszelkiego rodzaju
spraw rzemieślniczych reki
nów, a nie na pomoc l ochro
nę drobnych rzemieślników”.

Powoli prostują się ścieżki
budownictwa wiejskiego, jak
to wynika z artykułu doc. dr

Mieczysława Chowańca w ty
godniku „Wieści”, niemniej są

jeszcze nie dość proste na co

wskazuje tytuł publikacji
W "BUDOWNICTWIE

WIEJSKIM WCIĄ2
NIE NAJLEPIEJ

„W stostinku !do potrzeb —

ogólnie na terenach wiejskich
całego kraju wciąż Istnieje
niedobór rzemieślniczej kadry
budowlanej... Zjawisko odpły
wu ze wsi przeszkolonych rze
mieślników staje się
pieczne".

Autor wskazuje, źe
cza w Krakowsklem
budownictwa inwentarskiego
w ogólnym wiejskim budow
nictwie Indywidualnym ■jest
wciąż niewielki 1 wyraźnie
niedostateczny, (b)

niebez-

zwłasz-
udzlal

Godziny wielkiej wędy

pieczeństwa. Podkreślono wreszcie, peJskich małe państwa — ze stolicy Au.

że należy kontynuować szeroką wie- łt.rł* nadeszła^ wiadomość o wystosowa-
lostronną dyskusję na temat wszyst-
kich problemów europejskich, a

zwłaszcza współpracy w dziedzinie
naukowej, ekonomicznej, technicznej,
kulturalnej, jak również ochrony
środowiska ludzkiego — gdyż dys
kusja taka ułatwi współpracę mię
dzy zainteresowanymi stronami i

przyczyni się do zmniejszenia napię
cia w Europie. Ten owocny dialog
polityczny mógłby w przyszłości do-

KOMENTARZ TYGODNIA

OSTROŻMY OPTYMIZM
jest podjęcie 1 prowadzenie dialogu
politycznego. I jak to wykazały war
szawskie rozmowy — z pozytywnym
rezultatem. Gba kraje — co zostało
mocno wypunktowane w końcowym
komunikacie — opowiedziały się za

zwołaniem w dogodnym czasie kon
ferencji europejskiej w sprawie bez
pieczeństwa. Ministrowie Polski i
Belgii byli zgodni co do tego, iż kon
ferencja taka powinna być przygoto
wana na drodze zarówno rozmów
dwustronnych, jak i wielostronnych.
Rozpatrzono też postulat wysunięty
ostatnio przez kraje socjalistyczne w

Budapeszcie, a mianowicie sprawę u-

tworzenia organu, który zajmowałby
się problemami europejskiego bez-

prowadzić do stworzen>a europej
skiego systemu bezpieczeństwa zbio
rowego. W czasie przyjęcia wydane
go na jego cześć minister P. Harmel
powiedział: „Belgia tak samo jak i
Polska wyraża życzenie, aby nasz

kontynent stal się jednym z pierw
szych, któremu uda się stworzyć sys
tem bezpieczeństwa regionalnego.
Byłby to jeden z celów przewidzia
nych Kartą Narodółu Zjednoczonych
ćwierć wieku temu. Nie jest więc
za wcześnie ażeby to spełnić”. Z tą
opinią belgijskiego ministra trzeba
się w pełni zgodzić.

Jakby aa potwierdzenie słów ministra
S. Jędrychowskiego o roli jaką mogą
spełniać w rozwiązywaniu spraw euro-

niu przez rząd tego kraju memorandum
w sprawie bezpieczeństwa europejskiego.
Rząd austriacki ustosunkowując się do

ostatniej propozycji krajów socjalistycz
nych w sprawie przygotowania i porząd
ku obrad konferencji europejskiej — za
proponował włączenie do jej programu
punktu o „wzajemnej i wyważonej re
dukcji potencjału militarnego w Euro
pie”. Ponadto w memorandum zawarte

zostały jeszcze inne propozycje in. in.

rząd austriacki wysuwa koncepcję kilku

konferencji (zbieżne stanowisko z kra
jami naszego obozu), powołania grupy
roboczej lub Jakiegoś organu działające
go W okresie międzykonferencyjnym i

rozpatrującego różne sprzeczne proble
my. Wreszcie — Austria gotowa jest po
dejmować w Wiedniu ekspertów i poli
tyków poszczególnych państw europej
skich, którzy zajęliby się sprawami
związanymi z przygotowaniem konferen
cji. Memorandum to przekazano rządom
32 krajów europejskich oraz Stanom

Zjednoczonym i Kanadzie.

W ubiegły piątek rząd Finlandii
wystąpił z propozycją zwołania w

stolicy z któregoś krajów neutral
nych spotkania na szczeblu amba
sadorów państw zainteresowanych
przygotowaniem ogólnoeuropejskiej
konferencji. Jest to jeszcze jedna
nowa inicjatywa kraju, który od sa
mego początku czynnie angażuje się
w prace na rzecz bezpieczeństwa eu
ropejskiego.
łl ydarzenia ostatniego tygodnia
yy pozwalają więc patrzyć na
’ ’

przyszłość Europy z pewną do
zą optymizmu. Oby tylko odpręże
niowy dialog był nadal kontynuo
wany i przyczynił się do wzmocnie
nia bezpieczeństwa i rozwoju poko
jowej współpracy na europejskim
kontynencie.

t
iI
N

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) I m’eku zanIm Jeszcze zadymiły po-
I lowe kuchnie. Pracownicy Powla-

Tam, gdzie przewaliła się
'

towej Spółdzielni Ogrodniczej o-

wielka
straciła
sięgnąć rozciąga się piaszczys
ta pustynia. Ani odgadnąć co

tu rosło. Wiele czasu upłynie
zanim ta ziemia zącznie ro
dzić tak jak rodziła.

Wietrzychowice
spod wody,
szkody. W nowym
O.środika Zdrowia zarysowały
się ściany i popękały stropy.
Ciągniki i maszyny rolnicze
zatopione w bagnie. Na liście
strat przybywają^ co chwila
nowe

przez
wąniu
ściągają rozwleczone po po
lach utopione sztuki. Przez za
laną wodą szosę przebija się
sanitarka. Ktoś z niej nawo
łuje ;

— Jedźcie do Pasieki. Zobacz
cie co fię tam dzieje! W Pasiece
woda sięga jeszcze powały do
mów. Wąwóz w jakim leży wieś

kończy się ślepo. Jak stąd spuś
cić taką masę wody, gdzie ją skie
rować? — zapytują ludzie. Siedzą
zrozpaczeni, albo wydobywają z

położonych wyżej stodół zgnojone
siano. Mordercza to robota. Pa
rująca bryją parzy w stopy, ręce
mdleją pod ciężąręrn ale trzeba
robić. Zamoknięte, zaparzone sia
no grozi samozapaleniem. To cze
go nie zniszczyła woda, może
strawić ogień. Starsza kobieta za
wodzi rozpaczliwie. Inna brnie po
pas w wodzie, żeby się dostać do

obory. Wszędzie padają gorączko
we pytania. — Czy wyzbywać się
bydła? Co z bekonami? Tracą z

dnia na dzień na wadze karmio
ne... raczej utrzymywane przy
życiu.

— Dostaliście siano? Prowiant
dla ludzi, dowieźli chleb, wodę?

Owszem. Nie było tylko jeszcze
kolumny sanitarnej, nie dostar
czono środków dezynfekcyjnych,
nie przeprowadzono szczepień.
Ktoś rzuca pod adresem ślamazar
nych dosadne słowo. Zaraz sypią
się lepsze nowiny. Dowożą prze
ciąż nieustannie siano 1 słomę z

ocalonych terenów, zę Szczucina,
Nieczajnej, Radgoszczy, Malca,
Bolesławia, Miechowie. Nie brak
nie paszy na ten najgorszy czas.

KoU Gospodyń Wiejskich samo
rzutnie zorganizowały zbiórkę
żywności. Dostarczano powodzia
nom gorącą strawę w bańkach po

fala, nawet ziemia
wartość. Jak okiem

wyjrzały
Ludzie oglądają

budynku

pozycje. Ludzie brną
rozlewiska w poszuki-
rozproszonego bydła,

podatkowali się na rzecz powo
dzian i wystąpili z apelem do in
nych Instytucji powiatu dąbrow
skiego. GS-y już gromadzą paszę
sprowadzaną z innych terenów

kraju. Będzie się ją rozdzielać

sukcesywnie, wypłaci się zaliczki

poszkodowanym. Nie będzie gło
du, nikt nie pozbędzie się ostat
niej krowy. Wkrótce przyjdzie
czas odbudowy.

Obojętni nieszczęściu?

Ale zdarzają się i przypad
ki obojętności, bezduszności,
zwyczajnego draństwa. Nie
tylko do Pasieki nie dotarła
na czwarty dzień powodzi ko
lumna sanitarna. Podobnie by
ło w Niedarach, Majkowicach,
Grobli i Drwini w powiecie
bocheńskim. Za to tu i ówdzie
pojawili się pokątni handla
rze próbujący ubić interes na

cudzym nieszczęściu. W rejo
nie Długopola leżało potopio
ne bydło, ale najwięcej urzęd
ników PZU kręciło się „na su
chym” — mówili rozgorycze
ni ludzie. Klasyfikator Cen
trali Mięsnej w Otfinowie dłu
go dał się prosie zanim raczył
przyjąć od powodzian dostar
czone z 15-mińutowym opóź
nieniem cielaki.

W obliczu nieszczęścia tylu
tysięcy nie wolno tolerować
opieszałości, migania się, lek
ceważenia swoich obowiązków.
Nie można perswadować —

trzeba piętnować i karać.
Na szczęście większość sta

nowią ci, co zasługują na naj
wyższe uznanie. Ci, którzy za
chowywali się po bohatersku,
którzy sumiennie i z pełnym
poświęceniem spełniali swoje
obowiązki. Tacy jak kierownik
szkoły z Drwini, który chro
niące się do szkoły dzieci oto
czył staranną opieką, tący jak
lekarz z Opatowca co łodzią
przeprawiał się do chorych
nie ze swego „rejonu”, cho
rych z sąsiedniego wojewódz
twa.

Im należy się najwyższe u-

znanie. *

W czwartym dniu klęski towa- •

rzysz Chrobak po raz któryś ®

rzędu przesiada się z łodzi do

służbowego samochodu. Wraca na

prawy brzeg Dunajca. Tu, dosłow
nie na pięć przed dwunastą, koń
czono tej wiosny podwyższanie
wałów. Ta przezorność już przy
niosła zysk. Straty spowodowane
w powiecie dąbrowskim powodzią
sprzed dziesięciu lat sięgnęły 600
min złotych. „Koszt” tej szacuje
się na ok. 160. Byłby on mniejszy,
gdyby istniała stała gotowość lu
dzi, chociażby tych mieszkających
w naddunajeckich depresjach.
Gdyby pa miejscu była wystar
czająca ilość sprzętu, małego
sprzętu przeciwpowodziowego —

zwykłych, wiosłowych łodzi, gdy
by stale pamiętano o istnieniu

tego zagrożenia, nawet jeżeli
„większa woda” zdarzałaby się
raz na sto lat. Lepiej sukcesywnie
wydawać pieniądze na inwestycje
przeciwpowodziowe te duże i te

małe, niż wypłacać je potem ty
tułem odszkodowań, lepiej zapo
biegać niż odrabiać zniszczenia.

ANNA GORAZD
KRYSTYNA MĄDZIK

Mgr inż.

FRANCISZKOWI

GRZESIAKOWI
kierownikowi Działu Inwe
stycji Krakowskiego Wy

dawnictwa Prasowego
RSW „Prasa”

składamy wyrazy
serdecznego współczucia

X powodu śmierci ŻONY.

Dyrekcja
KWP RSW „Prasa"

oraz koleżanki 1 koledzy

Z powodu tragicznej śmierci

naszego pracownika

TADEUSZA
ADAMCZYKA

składamy
Jego ŻONIE i RODZINIE

wyrazy głębokiego żalu
i współczucia.

Dyrektor, POP PZPR,
Rada Zakładowa i załoga

Zakładów Produkcji
Elementów Budowlanych

w Skawinie

I
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ŻYCIE
NA CUDZY KOSZT?

M. ..... .

■ zujęcych deficyt, dopóki deficyt ten nie
zostanie zlikwidowany. Dopiero wykazanie

się dodatnim wynikiem finansowym upoważnia
przedsiębiorstwo do przyjęcia nowego systemu,
bowiem wszystkie jednostki same muszę wypra
cować zarówno fundusz zwiększający premię, jak
i fundusz podwyżek robotniczych.

w „TAMELU” PO V PLENUM KC PZPR

JERZY DOMAŃSKI

owy system bodźców materialnego zainte
resowania dopóty nie będzie mógł być
wprowadzony w przedsiębiorstwach wyka-

GAZETA KRAKOWSKA

EDMUND PIEKARZ

RWY

W woj. krakowskim mamy Sytuacja komplikuje się,
leazcze sporą liczbę przedsię- gdy deficyt nie jest zawiniony
Siorstw przemysłu kluczowe- przez przedsiębiorstwo, a wy
ło niejako „żyjących na cudzy nika z określonej polityki sto
koszt . Do nich zalicza się m. sowanej przez państwo, wzglę-
i_ »>.>. dnie ze źle ustawionych cen

fabrycznych, nie pozwalają
cych na ocenę rzeczywistej e-

fęktywności pracy przedsię
biorstwa. A tak właśnie jest w

przypadku Fabryki Silników
Elektrycznych „Tamel!’.

ki. Fabryka Silników Elek
trycznych „Tamel” w Tarno
wie.

Z PRZYCZYN
NIEZAWINIONYCH

W naszych warunkach spo
łeczno-ekonomicznych pojęcie
deficytowości w przedsiębior-
itwach jest bardzo złożone,
bowiem, różne są przyczyny
tego zjawiska, m. in. niegospo
darność lub nieudolność, prze
jawiająca się w marńotraw-
itwie zarówno pracy ludzkięj
jak i materiałów, niedowła
dzie organizacyjnym, niskiej
wydajności i jakości. Mamy tu
do czynienia z deficytem za
winionym wynikającym ze

złej pracy kierownictwa i za
łóg przedsiębiorstwa. Decyzja
o utrzymaniu zarobków na

poziomie 1969 r. i pozbawieniu
dyrekcji premii i nagród' do
czasu zlikwidowania deficytu
w przedsiębiorstwie nie budzi
tu żadnych zastrzeżeń.

trwania remontów i wykonano
wiele innych podobnych piać.
W wyniku tej analizy opraco
wany został szczegółowy pro
gram dodatkowych zadań,
które przyniosą dalszą obniżkę
kosztów w wysokości ponad 2
min zł. Trzy czwarte tej kwo
ty, to oszczędności uzyskane
w wyniku zmniejszenia zuży
cia materiałów.

Realizacją dodatkowero progra
mu obniżki kosztów pozwoli na o-
• iągnięcie w 1970 r. zysku bilanso
wego w miejsce straty, która wy
stąpiła jeszcze w roku ubiegłym.

Powołana przez zjednoczenie
komisja dokonała analizy obniżki
kosztów produkcji w 1970 r.,

stwierdzając, że jedną z przyczyn
niskiej rentowności zakładu są m

in. wadliwe ceny fabryczne na

silniki przeznaczane dla krajów
strefy dolarowej. Komisja wystą
piła z postulatem do Zjednocze
nia o podwyższenie tycb cen, jak
również zaakceptowała program
dodatkowych zadań i wynikającą
i nich dalszą obniżkę kosztów na

rok 1970.

Dodatkowe efekty ekono
miczne osiągnięte być mogą
przez realizację przedsięwzięć
techniczno - organizacyjnych,
które powinny przynieść po
prawę wyników wyrażających
się w osiągnięciu planowanego
zysku bilansowego w 1970 r.

w wysokości 7.360 tys. zł.

Do
niedawna jeszcze mó

wiono w Krakowskiem
o szerokiej rzece mle
ka, które spływało z

indywidualnych gos
podarstw rolnych do uspołe
cznionych punktów skupu.

Wystarczy przespacerować się trochę po
Krakowie, by z przerażeniem stwierdzić, że

większość terenów zielonych znajduje się
w opłakanym stanie. Wydeptane trawniki, znisz
czone krzewy i kwiaty, połamane ławki, rozbite

lampy, wszędzie pełno śmieci, papierków. Nawet

oczko, w głowie krakowian - Planty prezentuję
się nie tak, jakbyśmy tego sobie życzyli.

APEL DO HARCERZY

Sobota

i niedziela
w Krakowie
Połowa kanikuły za na

mi. Jedni wzdychają jak
ten urlop szybko leci, inni
zamartwiają się jak doje
chać na miejsce przezna
czenia — do domu wczaso
wego czy „pod gruszę”. Bo
w istocie problem to nie
bagatelny, wystarczy po
patrzeć na przeładowane
pociągi i na wymizerowa-
nych, stojących na jednej
nodze podróżnych.

Nie wiemy wprawdzie
ile osób wyjechało z kra
kowskich dworców PKP i
PKS w sobotę i niedzielę
właśnie na urlopy, wiemy
jednak, że miejsc w żad
nym ze środków lokomocji
nie było. Oczywiście —

jak dawniej najmodniejsze
Zakopane .1 miejscowości
nadmorskie.

Pogoda tymczasem, jak
wspomnieliśmy, wspaniała.
Temperatura w dniu wczo
rajszym dochodziła do 30
st. C. Opustoszały rozgrza
ne krakowskie ulice, nawet
na Plantach łatwiej było o

ławkę, a w restauracjach
zazwyczaj tłocznych, o

wolne miejsce przy stoli
ku (czemu też i nie dziwi
my się zbytnio, bo do picia
z wyjątkiem „mocnych”
napojów, ciepłej mineral
nej i nektarów — niczego).

A najczęściej spotykany
widok to objuczeni tatusie,
mamy z dziećmi za i na

ręku, babcie i dziadziowie
uganiający się za miejscem
w autobusie, za butelką
czegoś orzeźwiającego i za

miejscem na rozłożenie ko
ca. Było też na co popa
trzyć na nielicznych w na
szym mieście basenach.
Prawdziwa rewia mody —

dwu- i jednoczęściowe ko
stiumy, odsłaniające naj
częściej więcej niż mniej,
spodenki krajowe i ciucho
we. I mrowie ciał w wo
dzie. A swoją drogą zasta
nawiające, ile też to wody
przypada na jednego ką
piącego się — może to i
ktoś uczenie obliczał — nie
sądzę Jednak, aby było jej
więcej niż pomieścić może
domowa miednica.

W sumie jednak niewe
soły jest sobotnio-niedziel
ny bilans. Według danych
otrzymanych z Komendy
Wojewódzkiej MO do go
dziny 17 w niedzielę, w

województwie krakowskim
wydarzyło się 9 wypadków
drogowych, w których
śmierć poniosło 5 osób, 7
zaś doznało poważnych o-

brażeń. I jakkolwiek przy
czyny wypadków były róż
ne, nadal nieostrożność i
głupota zbierały najobfit
sze żniwo. A więc przed
przyszłym wyjazdowym
weekendem — nie tylko o

kocu i wałówce, ale i o o-

strożności należałoby pa
miętać. (wp)

ŹRÓDŁA KŁOPOTÓW

Znana szeroko ze swego
eksperymentu Fabryka „Ta
mel”, jeszcze w 1966 r. legity
mowała się zyskiem bilanso
wym, wynoszącym 76 min zł.
Rokiem krytycznym był 1967,
kiedy to uruchomiono produk
cję silników nowego typu,
charakteryzujących się od
mienną budową, mniejszą pra
cochłonnością i wyższymi pa
rametrami technicznymi. Mo
del był udany i mógł konku
rować ze wszystkimi tego ro
dzaju silnikami produkowa
nymi w przodujących kra
jach. Aby zdobyć rynki zacho
dnie trzeba było jednak usta
lić odpowiednie ceny wyrobów
umożliwiające pozyskanie od
biorców.

W tym samym roku Fabryka
wybudowała pierwszą w Polsce
odlewnię kokilową. Brak do
świadczenia, błędy w projektowa
niu prototypowego urządzenia ni
gdzie nie sprawdzonego, brak fa
chowców — oto łańcuch przyczyn,
nie tylko nleosiągnięcla planowa
nej mocy produkcyjnej, ale poja
wienia się nowego problemu, j»-
kin) stały się braki. Dziś jeszcze
37 proc, wszystkich odpadów w

■przedsiębiorstwie przynosi kokllo- ców już 1 lipca br.
wa odlewnia żeliwa. Za postęp J -

trzeba płacić. Części do silników

uzyskiwane sposobem przestarza
łym, choć wypróbowanym w od
lewni piaskowej kosztowały zł
7,59 za 1 kg, zaś te same części
z automatycznej odlewni ko-

kitowej początkowo kosztowa
ły zł 11,16, a obecnie zł 9.56
za 1 kg. O zmianie sposobu wy
twarzania zadecydowały potrzeby
Fabryki produkującej dziś pół
min sztuk silników rocznie, w

tym 109 tys, na eksport (81 proe.
do krajów kapitalistycznych). Wy -

Jaśnijmy, że odlewy kokilowę są
cieńsze, lepsze, o gładszej po
wierzchni. Przy pełnym urucho
mieniu urządzeń 1 obniżeniu bra
ków cena ich nie będzie wyższa
od odlewów piaskowych.

ZŁA ORGANIZACJA

Dlaczego więc nasza zieleń pre
zentuje się tak fatalnie? Powo
dów jest kilka. Najważniejsze z

nich to — wadliwie organizacyj
nie ustawiony problem konserwa

cji zieleni w skali miasta i dziel
nic oraz masowe niszczenie zie
leni przez samych miesz
kańców Krakowa. Dlaczego mó
wimy o wadliwej organizacji?
Logika 1 ekonomiczne myślenie
każą przypuszczać, że skoro wy-
dajemy z tak wielkim trudem

nie podołają rozlicznym zada
niom. Nie pomoże najlepsza
koncepcja, kiedy wykonaw
stwo jej szwankuje...

Jakie więc płyną stąd wnio
ski? Surowiej karać wszyst
kich niszczących zieleń. Rów
nocześnie trzeba jednak do
prowadzić do tego, by tereny
zielone w mieście miały jed
nak swoich opiekunów. Oczy
wiście zdajemy sobie sprawę
z tego, że spełnienie tego dru
giego postulatu nie będzie ta
kie proste. Ponieważ nie zano
si się na radykalne rozwiąza
nie tego problemu, a sprawy
naszym zdaniem nie można
odwlekać w nieskończoność,
mamy pewną propozycję pod
adresem krakowskich harce
rzy i zuchów — niech każda
drużyna weźmie pod stałą
opiekę jakiś park, skwerek,

CHULIGANI

CONTRA ZIELEŃ

Ciągle nie rozwiązana pozo- czy zieleniec. Opieka ta polę-
staje sprawa odpowiedniego łfaiaby ną stałym patrolowa-
zahezpieczenia terenów zielo- niu podległego sobie terenu,
nych. Była kiedyś w Krako- pilnowaniu porządku, poucza-

O SZYBSZE DECYZJE

Trwają prace nad nowym
systemem cen fabrycznych,
który będzie wprowadzany w

całym kraju od 1 stycznia 1971
r. Staną się one instrumentem
ekonomicznej oceny opłacal
ności produkcji. Dotyczyć to

będzie także „Tamelu”.
— Nie będzie nom potrzebna

wówczas żadna dotacja. Właści
we ceny blachy l odlewów pozwo
lą nam rozpocząć nową l-latką
zgodnie z nowym systemem bodź
ców materialnych — mówi
Roman Kozioł,
PZPR. — Znów

przedsiębiorstwem
Wszystko zależy teraz od decyzji
zatwierdzającej wniosek o wpro
wadzeniu nowych cen. Czekamy
na te decyzje.

Z wypowiedzi gospodarzy zakła
du wynika, że załoga chclala
wprowadzić nowy system bodż-

Na skutek
braku decyzji nie są jednak pew
ni, czy system ten obejmie zakład
od 1 stycznia 1971 r. czy też przyj
dzie czekać aż do połowy przy
szłego roku.

Utknęły w martwym pun
kcie prace nakreślone przez V
Plenum KC jak i realizacja
programu KP PZPR w Tarno
wie. W Fabryce

tow.
sekretarz KZ

staniemy się
rentownym.

CHROŃMY ZIELEŃ

przed dewastacją
ANDRZEJ STANOWSKI

zdobyte pieniądze na nowe, zle- wie I
lone Inwestycje — to wypadałoby rjz;gjas
zatroszczyć się o ich systema- - -

tyczną i prowadzoną na bieżąco . ,

konserwację. W przeciwnym wy- HOWSC Z te-j wprawdzie nie-
padku pieniądze włożone w ih- doskonałej, ale zawsze jakiejś
westycje czy remonty kapitalne formy ochrony zieleni miej-
pójdą za kilka lat na marne. Tak skiej. Inna sprawa, że trudno
mówi logika, w praktyce - wy- goble wyobrazić> aby starsz.y
gląda to nieco inaczej. Fundusze 4
na bieżącą konserwację zieleni <ą wiekiem i nie bardzo sprawny
istotnie szczupłe, ale cały szkopuł fizycznie do?orca mógł Sobie

Instytucja plantowych,
j — z braku funduszu i

ludzi — trzeba było zrezyg-

- WYMOWA CYFR

Interesująco, przedstawia
analiza podstawowych wyni
ków „Tamelu” osiągniętych w

r. 1969 oraz planowanych na
rók 1970. Zadanią planowe u-

biegłego roku zostały przekro
czone. Nastąpiło zwiększenie
produkcji eksportowej, która
w porównaniu z rokiem 1968
wzrosła czterokrotnie. Lecz
eksport ten, przeznaczony w

większości na rynki zachodnie
pogorszył wynik bilansowy,
ponieważ ceny ich ustalone
zostały decyzją branżowej ko
misji cen na poziomie niższym
od kosztu własnego. Na kształ
towanie się tej polityki nie ma

żadnego wpływu producent, tj.
„Tamel”.

O wzroście kosztów produkcji w

latach 1967—1969 zadecydowało nad
to, poza wspomnianym nleosląga-
niem mocy produkcyjnej przez
kokilową odlewnię żeliwa, usta
lenie przez Państwową Komisję
Cen nowej ceny na blachę ma
gnetyczną w kręgach (wzrost o

50 proc.).
Mimo tych niesprzyjających dla

zakładu sytuacji rzeczywista stra
ta poniesiona przez „Tamel” za

19*9 r. była niższa od planowanej
(14 min zł) o przeszło 11 min. De
ficyt wyniósł więe niewiele ponad
2,669 tys. zł.

się

powołanó
wprawdzie komisję zakłado
wą, ale — znów z braku decy
zji — nie podejmuje ona żad
nej działalności. Nie ma wy
znaczonego wskaźnika synte
tycznego, nie ma zadań odcin
kowych. Jest natomiast nie
pokojące oczekiwanie, które
przecież można i trzeba przer
wać bardziej zdecydowanymi
interwencjami.

„Tamel”, mimo swych defi
cytowych kłopotów, należy do
czołowych zakładów w swym
zjednoczeniu. Zapotrzebowa
nie na produkowane tu silniki
jest ogromne. Nic więc dziw
nego, że zakład modernizuje
się, by w 1973 r. zwiększyć
produkcję do 750 tys. sztuk
silników, o które ubiegają się
odbiorcy krajowi i zagraniczni
kontrahenci.

Tym bardziej więe zadania
nakreślone^przez V Plenum
KC wymagają tu szybkiego . i
rzetelnego wcielenia w życie.
Nikt wówczas nie będzie wąt
pił, że „Tamel" nie żyje na cu
dzy koszt

gląda to nieco inaczej. Fundusze
na bieżącą konserwacją zieleni są
lo Lzasts OŁVŁUpi*( O1C ęjoijr otaupui •

-.-
--u- —w- --

.—

tkwi w tym, iż nie bardzo jest poradzić z rozrabiającymi wy- zycje.
kim i czym wykonywać te drób- rostkami, czy grupą Chuliga-
ne prace renowacyjne. Miejskie nów. A chuligani dają Się &0-
Przedsiębiorstwo Zieleni — było '• ’

• •• • •

i pozostanie nadal instytucją
przeznaczoną niemalże wyłącznie
do wykonywania nowych inwe
stycji i remontów kapitalnych.
Zresztą permanentny brak ludzi
(średnio około 100 osób!) ograni
cza możliwości działania MPZ.

Wypadałoby więc, aby tymi
drobnymi sprawami zajmowały
się we własnym zakresie posz
czególne dzięlnice. Tylko, że do

tej pory nie było na te cele ani
funduszy, ani ludzi, ani sprzętu.

Z dniem 1 stycznia br. po
wołano do życia dzielnicowe
zarządy dróg i zieleni. Inicja
tywa na pewno słuszna. Tylko
w praktyce nie wygląda tona
razie tak różowo jak w teorii.
Dzielnicowe służby drogowe
(istniejące już a raczej wege
tujące od kilku lat) — z u-

wagi na brak ludzi a zwłasz
cza sprzętu — miały nie lada
kłopoty z wykonywaniem
swoich bieżących zadań. Teraz
poszerzono jeszcze ich zakres
— nie troszcząc się o to, czy
dysponują odpowiednim za
pleczem technicznym, sprzę
tem. Sporo jeszcze wody w

Wiśle upłynie zanim jednost
ki te sprostają zadaniom.
Podkreślamy jeszcze raz —

nie mamy nic przeciwko dziel
nicowym służbom, tylko... nie
twórzmy fikcyjnych instytu
cji, które z góry wiadomo —

niu przechodniów, wykony
waniu najprostszych prac po
rządkowych. Jest to na razie
tylko luźny projekt — który
— w razie zaakceptowania —

trzeba będzie szczegółowo do
pracować. Niemniej ciekawi
jesteśmy co Wy harcerze są
dzicie o tej propozycji? Cze
kamy na Wasze listy i propo-

lidnie we znaki naszej zieleni.
W MPZ podano mi tylko jed
ną liczbę — w ciągu roku na

naprawę zniszczonych ławek,
koszy wydaje się blisko mi
lion złotych. Za tę sumę moż
na by posadzić w Krakowie
ok. 10 tys. sztuk drzew.

Zastraszający jest brak jakiej
kolwiek reakcji ze atrony społe
czeństwa nie tylko na przypadki
ewidentnego chuligaństwa, ale
na drobne z pozpru przejawy nisz
czenia zieleni! Istną plagą stało
się chodzenie po trawnikach jak
się komu podoba, rzucanie pa
pierków nie do kosza, ale na

trawę, spuszczanie psów ze smy
czy ltp., itp. Przyznajmy się szcze
rze — bardzo rzadko zdarza się,

■by ktoś z nas Interweniował w

takich przypadkach. Jeśli już
zdecydujemy się na taki krok,
spotykamy się najczęściej ze zdzi
wieniem, a nawet oburzeniem

współobywateli — „Co się pan
pchasz w nie swoje sprawy”. Ta
atmosfera zobojętnienia udzieliła
się nawet ludziom, którzy z racji
swoich obowiązków winni stać na

straży porządku i bezpieczeń
stwa. Milicja, administracje do
mów — mimo, że mają ku temu

pełne prawo — prawie w ogóle
zrezygnowały z nakładania na

niesfornych obywateli manda
tów, czy kierowania w uzasadnio
nych przypadkach spraw do ko
legium karno-orzekającego a na
wet do sądui

♦
Wracając do problemów

zieleni miejskiej, chcielibyśmy
zwrócić uwagę na jeszcze jed
ną sprawę: jakże często bez
większego zastanowienia wy
cinamy drzewa czy krzewy,
likwidujemy zieleńce. Oczy
wiście rozumiemy, że istnieją
niekiedy uzasadnione powody
natury wyższej, ale są nieste
ty przykłady, że podchodzimy
do tych spraw w sposób zbyt
beztroski. Dla tych wszyst
kich, którzy jako argumentu
używają stwierdzenia —• a co

tam jedno drzewo więcej, jed
no mniej — pozwolimy sobie
przytoczyć przykład sąsiedniej
Czechosłowacji, gdzie ten pro
blem doczekał się należytego
rozwiązania. Otóż’ zdając so
bie sprawę z tego, co warte

jest drzewo jako producent
tlenu (pod tym względem prze
wyższa wielokrotnie wartość
drewna) wprowadzono zasadę,
że każdy kto ścina drzewo lub
krzew płaci państwu określo
ną sumę (w przeliczeniu na

nasze pieniądze, średnio usu
nięcie drzewa kosztuje ok.
100—200 tys. zł, krzewu od
1 do 2 tys. zł). Słuszna zasa
da — ochrona bowiem środo
wiska biologicznego staje się
problemem nr 1 naszych cza
sów.

KONIEC DEFICYTU?

Tak więc zakład znacznie
poprawił rzeczywiste wyniki
w stosunku do planowanych.
Wielka to zasługa załogi, któ
ra przekroczyła zadania pla
nowane w zakresie ilości pro
dukcji, doprowadziła do po
nadplanowej obniżki kosztów
materiałowych i płac bezpo
średnich oraz uzyskała mniej
szy, niż zakładano w planie,
koszt jednego kilograma odle
wów.

Dla pełnego wyeliminowa
nia straty bilansowej został

opracowany dodatkowy pro
gram obniżki kosztów na 1970
r. Aby doprowadzić do mak
symalnego wykorzystania re
zerw i poprawy wyników,
przeanalizowano plan obniżki
kosztów w powiązaniu z pla
nem przedsięwzięć techniczno-
organizacyjnych, zweryfiko
wano założenia w zakresie
zmniejszenia zużycia materia
łów, przeanalizowano straty
ponoszone na brakach, czas

(82)
Król przyjął pismo, przekazując

rulon kanclerzowL Ten rozerwał go
i przebiegł szybko wzrokiem, po
czym spojrzał na posła.

— Pismo dane w Budzie, dwu
dziestego pierwszego czerwca, wa
sza królewska mość — rzucił pół
głosem kanclerz, zwracając się do
Jagiełły.

Król zmarszczył brwi,
odezwał się opryskliwie.

— Toście trgy niedziele
panie pośle?

Frycz uśmiechnął się z
— Dostałem go od panów posłów

wczoraj.
— A kiedy panowie posłowie do

stali krzyżackie złoto? Zapewne
również wczoraj? - Spytał z ironią
król.

— O tym nic nie wiem — odpo
wiedział Frycz, ale jego kpiące spoj
rzenie mówiło więcej niż ta ostroż
na odpowiedź.

po czym

je wieźli,

lekka.

Kanclerz spostrzegłszy to spojrze
nie, odezwał się:

— Jesteśmy na poufnym posłu
chaniu panie pośle i nic z tego co

tu mówimy, nikomu nie będzie wia
domo.

— Dlatego o takie prosiłem. Są
dziłem bowiem, że będziecie woleli
tego listu nie rozgłaszać. Zresztą
uzyskałem na to zgodę panów pos
łów.

— Mądrze I zgodnie z przyjaźnią,
w jakiej dotąd żyliśmy, postąpiliś
cie i wy panie i węgierscy panowie.
Czy wszystko im wypłacili? Pyta
nie zadane zdawkowym tonem padło
bezpośrednio po ostatnich słowach.

Frycz chwilę zawahał się, ale u-

dzielił odpowiedzi.
— Połowę.
— A resztę?
— Mają wkrótce dać w Gdańsku.
— To znaczy wiele?
— Dwadzieścia tysięcy czerwo

nych złotych.
Jagiełło roześmiał się.
— Drogo ten papier kosztował

Zakon! Czterdzieści tysięcy czerwo
nych złotych! Ładne wojsko będzie
mógł Zygmunt za te pieniądze wy
stawić przeciw nam!

— Ma on pilniejsze wydatki, mi
łościwy panie, toteż nie sądzę, aby
to uczynił.

— To się okaże. Nie na

dzień to kłopot, z którym
koś poradzimy...

— Jeśli już szczerze ze

damy to wyznam, że bardziej Zyg
muntowi o krzyżackie złoto chodzi
ło, niżli o wspomaganie Zakonu bo

dzisiejszy
sobie ja-

sobą ga-

Ale wśród tych najlepszych'
także bywają duże różnice.
Oto w Miechowskiem produk
cja mleka na 100 ha wynosi
119 tys. 1, z których około

49 tys. wędruje do spółdziel
czej zlewni. Natomiast w Ol-
kuskiem produkcja ta sięga
tylko 96 tys. 1, z czego zaled
wie 42 tys. 1. dostarcza się do
uspołecznionych punktów sku
pu.

Bo i rzeczywiście, stworze
nie dogodnych warunków
skupu i
stniejące
no się,
miarem
mimo że
dostaw
niektórych powiatach. Zasta
nawiano się więc nad tym, jak
ogran.czyć skup, który wzra
stał z miesiąca na miesiąc.
Kierownicy okręgowych spół
dzielni mleczarskich w Brzes
kiem, Miechowskiem, Dąbrow-
skiem i innych wymyślali
przedziwne -ytuacje, szukali
różnych pretekstów aby tylko
nie przyjąć mleka od dostaw-,
cy.

Mleka w Krakowskiem mi
mo stałego wzrostu skupu za
wsze było za mało. Do obec
nej chwili sprowadzamy z in
nych rejonów kraju około
50 proc, przetworów mlecz
nych. I sprowadzać będziemy
jeszcze długo. Wprawdzie w

1975 r. skąp mleka będzie o

ponad jedną trzecią większy
niż w br. 1 osiągnąć ma 300
min 1, ale zaspokojenie po
trzeb w tęj dziedzinie surow
cem własnym regionu zmniej
szy się, gdyż planowane po
trzeby sięgać mają 641 min 1.
Wzrost zaopatrzenia w mleko
spożywcze przekroczy o

20 proc, obecne dostawy ryn
kowe, w śmietanę o 33 proc.,
w masło o 33 proc., a napoje
mleczne o 43 proc., w twaro
gi o ponad 52 proc., w sery
twarde i topione aż o 71 proc,

Rzekomy nadmiar mleka w nie
których rejonach Krakowskiego
był fikcją, wymysłem niektórych
działaczy, którzy nie chcąc sobie

sprawiać zbyt wiele kłopotów z

większą Ilością cennego napoju,
odsyłali chłopów z pełnymi kon
wiami do domu.

Oczywiście nie bez winy był tu

również Centralny Związek Spół
dzielczości Mleczarskiej, który
przez wiele lat nie przyznawał
województwu krakowskiemu od
powiednich środków na rozbudo-

___

wę istniejących starych 1 wysłu- a w Żywieckiem 23 wsie,
żonych już zakładów. A prawi
dłowo wykorzystane skromne
fundusze na budowę 1 moderni
zację zakładów raz po raz udo
wadniały, że z chwilą likwidacji
„wąskiego gardła” w przetwór
stwie natychmiast wywołuje się
zwiększoną produkcję. Notowano

dogodnych
szybko wywołało i-

rezerwy. Martwio-
co zrobić z nad-

białego nektaru,
szybki wzrost jego
zanotowano tylko w

Jakże krańcowo odmienne wy.
nlkl notuje się w Żywieckiem,
Buskiem, Myślenlcklem 1 Lima
nowskiem posiadających znacznie

więcej
rejony
na 100
niższą
ślenickiem ze 100 ha
rolnych do punktów skupu tra
fia zaledwie 6.500 1 mleka rocznie

tj. 105 1 od krowy. W Susklem na

jedną krasulę przypada 101 1 sku
pionego mleka, w Limanowskiem

już tylko 89 1, « w Żywieckiem
zaledwie 82 L

użytków rolnych niż Inne
1 najwyższe obsady bydła

ha, lecz równocześnie naj-
wydajność mleka. W My-

użytków

’■i
Przyczyn Istniejącego stanu

rzeczy jest wiele. Do najważ
niejszych należy niewątpliwie
niedostateczne wykorzysta
nie wielkich połaci użytków
zielonych, a więc zbyt małe
zapasy pasz na zimę. Wiele do
życzenia pozostawia również
praca służby rolnej, aparatu
skupu, działaczy spółdzielni
mleczarskich w dziedzinie
propagowania skupu mleka.
Nie czym innym jak właśnie
tym —• należy tłumaczyć brak
dostaw np. z rejonów Jodłow
nika i Szczyrzyca w Limanow
skiem, gdzie prowadzona jest
hodowla bydła zarodowego o.

wysokiej mleczności.
1

Tymczasem, wsi, całych gromad
1 dużych rejonów nie objętych
siecią skupu mleka Jest w Kra-
kowsklem jeszcze wiele. W rejo
nie działania OSM w Łososinie

Górnej z 69 wsi aż 30 nie posiada
punktów skupu, w pow. krakow
skim jest jeszcze 25 takich wsi,
w Myślenlcklem 28, w Nowosą-
deokiem 42, w Tarnowskiem 30,

W wielu wsiach istnieją Jeszcze
niewielkie dostawy, a 430 ’ zlewni
nie przyjmuje więcej niż 200 1
mleka dziennie, a nie brakuje 1

takich, gdzie dzienne dostawy nie

przekraczają 20—40 1 mleka. W

._____ _ _______ ...__________ tychże zlewniach koszty skupu i
to w Nowotar.ąklem.^Olkusklem 1,. transportu szalenie rosną, co po-

lnnych rejonach. woduje nieopłacalność przyjmy.,
wania mleka od dostawców.

POWAŻNE NADWYŻKI

Uchwała KW PZPR i WK
ZSL w sprawie zadań rolnic
twa w latach 1971—75 mówi
m. in., iż „głównym zadaniem
w chowie i hodowli bydła jest
osiągnięcie wzrostu produk
tywności, zwłaszcza wzrostu

wydajności mlecznej krów,
która w roku 1975 winna o-

siągnąi średni poziom 2.450 l
od jednej sztuki". Będzie to
wzrost niewielki, ale realny,
dający w sumie dodatkowe
dziesiątki milionów litrów
mleka rocznie. A rezerwy w

wielu powiatach są poważne
mimo, że w województwie już
w ub. r. produkowaliśmy na

100 ha o ponad 42 tys. 1 mleka
więcej niż średnio w kraju.

Przyjrzyjmy się jednak po
szczególnym rejonom. Oto po
wiaty miechowski, olkuski,
krakowski i nowotarski do
starczają ponad 54 proc, ca
łości mleka skupowanego w

regionie mimo że ilość krów
przypadających na te powia
ty stanowi niespełna 31 proc,
stada wojewódzkiego. Nie
trzeba więc przekonywać jak
niskie są dostawy w innych
powiatach.

ZANIEDBANIA

Nie bez winy jest tutaj spół
dzielczość mleczarska, a

szczególnie jej najniższe og
niwa, zlewnie, które na co

dzień stykają się z rolnikami.
Oczywiście nie da się szybko
nadrobić inwestycyjnych za
niedbań w przetwórstwie mi
mo że powstały ostatnio no
we zakłady w Zakopanem i
Krakowie, że wiele rozbudo
wano i zmodernizowano. Spo
ro jednak do zrobienia pozo-
staje jeszcze w organizacji
należycie urządzonych zlew
ni, chociaż takie OSM jak
Skała i Krynica już w więk
szości wsi objętych skupem
zbudowały wzorowe zlewnie.
Usprawnia się stale odbiór
mleka, stosując coraz częściej
odbiór konwi bezpośrednio z

gospodarstwa.

list wypowiedzi, przygotowany w

Budzie, kazał wam doręczyć tylko
wówczas, jeśli je dostanie. A Za
kon wedle mego rozeznania słab
szy siłami od was i jeśli w posta
nowieniu orężnej wyprawy trwać
będzie nie wątpię, i
będzie Po waszej stronie.

— Widzę, że mimo wszystko jes
teście nam przyjacielem r- zabrał
glos król. Wojna z Zygmuntem w

obecnej chwili nie byłaby mi po
myśli. Ale nawet mając wolne ręce
nigdy o niej nie myślałem, bom nie
wasz, ani Zygmuntowy wróg. Gdy
by jednak chclał zadać cios w plecy
myślę, że zdążymy jeszcze obrócić
.się i ku niemu. Nie zaprzątajmy so
bie jednak , uwagi tą sprawą, którą

; Bóg jak zechce, tak pokieruje. Po
wiedz mi raczej, czy . wielki mistrz
spodziewał się, że odstąpimy od
przeprawy?

— Z tego co wiem, to nie. Był zas
koczony waszą decyzją, bo sądził, że
nie zdołacie dokonać zwrotu tak
wielką armią, Liczył też, że uleg
niecie zapalczywoścl i będziecie u-

siłowali przejść Drwęcę, za którą
przygotował na was pułapkę. Toteż
w złości szydził, żeście ze strachu
przed nim upiekli, nawet konie po
zostawiwszy.

Jagiełło uśmiechnął się.
— Od jego szyderstw boleści

nych nie czujemy... A konie,
i jakie zostały, to’ niech je sobie weź
mie od nas w darze. Tyle, że po
ciechy wielkiej nie będzie z nich przeprawę powyżej zamku i wybu-
miał, bo chore były. dować w tym celu dwanaście mos-

— Tak też co rozsądniejsi mówili, tów.
miłościwy panie... (Ciąg dalszy nastąpi)

— A skądżeś wiedział gdzie nas

szukać? Po czasie sądząc w jakim
do nas przybyłeś, kierunek naszego
marszu był ci wiadomy?

Z kolei uśmiechnął się Frycz.
_

.

— Krzyżacy wysłali za wami pod-
że zwycięstwo jazdy i zasięgali języka na drogach,

toteż nie potrzebowałem się błąkać,
by do was dotrzeć.

— Takżem myślał. Wypocznljcie
do jutra panie pośle a potem ru
szajcie do swoich, a

by spełnić los, który
znaczył.

i my ruszymy
nam Bóg wy-

istotnie 1 zas

żad-
jeśli

mistrz był
I rozzłoszczony odwrotem

armii znad Drwęcy, o czym

Wielki
koczony
polskiej

już wiedział we wczesnych godzi
nach rannych, jedenastego lipca.
Natychmiast wysłał więc podjazdy
za odchodzącym wojskiem, poleca
jąc dostarczyć mu wiadomości o

kierunku jego marszu do Bratian,
dokąd ruszył wszystkimi siłami jesz
cze tego samego dnia.

Stanął ze starszyzną na zamku
rozkazując armii rozłożyć się nieco
wyżej nad Drwęcą i przygotować
do przeprawy.

Domyślając się zamiarów Jagieł
ły, postanowił jak najszybciej za
stąpić mu drogę i rozgromiwszy w

walnej bitwie, nie dopuścić do
zniszczenia kraju. Aby zatem idąc
na to spotkanie nie przekraczać
Drwęcy i Welu, które łączyły się
pod Bratianami, polecił przygotować

Zbyt często jednak stwierdzają
kontrole także braki 1 niedoma
gania w pracy zlewnia rzy. Nie
rzadko mleko mierzone jest u-

szkodzonyml miarkami na nieko
rzyść dostawcy. Pobieranie pró
bek jest niedbale, co również by
wa powodem pomyłek na nie
korzyść rolnika. Próby
oznaczane niedbale albo w ogóle
nie posiadają oznaczeń. Analizy
mleka wykonywane są przez
zlewinlarzy bez udziału przedsta
wicieli Komitetu Dostawców.

Wszystko to zapewne nie za
chęca rolników do współpracy ze

spółdzielnią mleczarską. Dlatego
też wszelkie zaniedbania muszą

być surowo karane tym bardziej,
te — jak wskazywano na ostatnich

walnych zgromadzeniach dostaw
ców, o sprawach tych sygnalizo
wano już niejednokrotnie. W

niektórych OSM nie przywiązy
wano wagi do skarg rolników,
wprost lekceważono Ich zażalenia

podrywając tym samym autory
tet spółdzielni. Teraz trzeba bę
dzie odbudować zaufanie rolni
ków. Muszą to zrobić sami dzia
łacze spółdzielczy.

bywają

Obecne kierownictwo
Związku Spółdzielni Mleczar
skich w Krakowie robi w tym
kierunku wiele. Jeszcze wię
cej należy się spodziewać od
kierownictw OSM. Jest dob- •

ra ku temu okazja. Dyskutuje
się wszędzie nad realizacją
uchwał V Plenum KC PZPR.
Ujawnia rezerwy, usprawnia
gospodarowanie. Rezerw tych
w mleczarstwie jest wiele.
Wyzyskać je można bez na
kładów inwestycyjnych dzięki
aktywniejszej pracy, uspraw
nieniu działania, stworzeniu
odpowiedniejszej atmosfery .

na wsi. Rolnicy zapewne zain
teresowani są stałym powięk
szaniem kwoty ponad 600
min zł., którą pobrali w ub. r.

za dostarczone do OSM mleko.
Trzeba tylko stworzyć właści
we warunki, a zapewne mlecz
na rzeka będzie jeszcze szyb
ciej niż dotychczas przybierać.



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA
^MIEDZIALEK, 3 SIERPNIA 1970 R. — NR 182

Na 20 konkurencji 7 wygranych

Polskie teamy w finale
PUCHARU EUROPY

ppl. 1. Salin (Flnlan-m

Garbarnia - Start 2:1

4.
5.
6.

4.
5.
e.

8. Blomquist (Szwecja)
Groehn (Finlandia)
Floegstad (Norwegia)
Van Hoorn (Belgia)

II liga piłkarska wystartowała

wo garbarni
remis Hutnika

Po zaciętych wspaniałych pojedynkach z drużynami NRD
i Finlandii polscy lekkoatleci wywalczyli awans do finału
Pucharu Europy. Za 4 tygodnie w stolicy Szwecji Sztokhol
mie występują w gronie 6 najlepszych zespołów europej
skich. Oto końcowa punktacja zawodów eliminacyjnych,
które zostały rozegrane w dniach 1 i 2 bm. w Helsinkach:

1. NRD — 99 pkt., 2. Polska
92 pkt., 3. Finlandia — 81

pkt, 4. Szwecja — 65 pkt. 5.
Norwegia — 48 pkt., 6. Belgia
-- 35 pkt.

Stadion olimpijski w Helsin
kach okazał się więc szczęśli
wy dla naszej drużyny, która
w sumie wygrała 7 z 20 kon
kurencji. W niedzielę zwycię
stwa dla białoczerwonych wy
walczyli Nowosz — 200 m,

Szordykowski — 5 000 m i
sztafeta 4 X 400 m.

Reprezentacja Polski wal
czyła jak za dawnych dobrych
czasów. Każdy z naszych re-

prezentantów dał z siebie
wszystko — zarówno kapitan
drużyny Janusz Sidło, który
swą wielką karierę rozpoczy
nał właśnie tu na olimpijskim
stadionie w Helsinkach jak i
debiutujący Joachimowski,
który ustanowił rekord życio
wy w trójskoku. O sukcesie
naszej drużyny zadecydowała
jednak w głównej mierze
znakomita postawa Marandy
na 3 tys. m z przeszk. oraz

śmiały eksperyment trenerów,
którzy zdecydowali się wysta
wić Szordykowskiego na 5 tys.
m. Szordykowski z łatwością
pokonał koalicję biegaczy
skandynawskich. Po niedziel
nych sukcesach zapomniano o

niefortunnym występie Wal
demara Stępnia w skoku w

dal, który tak wiele nerwów
kosztował naszą drużynę.

800 m — 1 . Reygaert (Belgia) —

1.51,1, 2. Schmidt (NRD) — 1.51,2,
3. Kupczyk (Polska) — 1 .51,3,
Tuominen (Finlandia) — 1.51,9,
Erkman (Szwecja) — 1.52,1,
Hoegh (Norwegia) — 1 .52,8.

Oszczep — 1. Stolle (NRD)
87,50, 2 Kinnunen (Finlandia)
83,30, 3. Sidło 78,18, 4. Plihl

(Szwecja) — 73,22, 5. Grimnes

(Norwegia) — 71,90, 6. Wljns (Bel
gia) — 69,76.

3.000 m z przeszk. — 1. Soernes

(Norwegia) — 8.38,2, 2. Ma randa

(Polska) — 8.39,8, 3. Hobeck (NRD)
— 8.40,0, 4. Bergqvlst (Szwecja) —

8.40,4, 5. Kuha (Finlandia) — 8.41,8,
6. Thys (Belgia) — 8.44,8.

Tyczka — 1. Nordwlg (NRD) —

5,35, 2. Isaksson (Szwecja) — 5,25,
3. Ivanoff (Finlandia) — 5,05, 4.
Buciarskl (Polska) — 5,00, 5. Sor-

4.

5.
6.

teberg (Norwegia) — 4,20, 6 Les-

pagnard (Belgia) — 4,00.
4x400m-1.Polska—3.07,0,

2. NRD — 3.08,0, 8. Finlandia —

3.13,4, 4. Szwecja — 8.13,6, 5. Nor
wegia — 3 .13,6, 6. Belgia — 3.13,6.

Dysk — 1. Bruch (Szwecja)’
62,76, 2. Tuomola (Finlandia)
58,22, 3. Thorlth (NRD) — 57,52,
Gajdzińskl (Polska) — 56,44,’
Lorentzen (Norwegia) — 53,22,
De Decker (Belgia) — 49,20.

5,000 m — 1 . Szordykowskl (Pols
ka) — 14.21,0, 2. De Hertoghe (Bel
gia) --------

’" “
-

14.22,0, 4. Naajde
14.22,8, 5. Engen
14.24,2,
dla) -

Trójskok — 1. Drehmel (NRD)
— 16,80, 2 Joachlmowskl (Polska)

*

SUKCES POLEK
W BUDAPESZCIE

14.21.2, 3. Nagel (NRD) —

(Szwecja) —

(Norwegia) ■—
6. Vaeaetaeinen (Flnlan-
14.31.2.

Polskle lekkoatletki zakwalifi
kowały się do finału Pucharu

Europy, zajmując drugie miejsce
z 71 pkt. Wygrały zawodniczki
ZSRR 79 pkt. Trzecie miejsce za
jęły Rumunki 66 pkt. 4 . Włochy
47 pkt., 5. CSRS 38 pkt., 6. Szwaj
caria 35 pkt. 1 7. Austria 18 pkt.

REKORD POLSKI
W NOWYM SĄCZU
W Nowym Sączu odbyły

mlędzystrefowe mistrzostwa Pol
ski młodzików w lekkiej atletyce.
Świetny wynik, a zarazem rekord
Polski w skoku wzwyż, ustano
wił A. Larysz (Katowice), osią
gając 209 cm. Bardzo dobrze za
prezentował się również Kremar-

czyk z Unii Oświęcim, który w

biegu na 100 m uzyskał rezultat
10.8. Zwyciężyły Katowice 206,5
pkt. przed Krakowem 201 pkt. 1

Rzeszowem 161 pkt.

— 16,23,
15,75,
15,59,
15,58,
14,42.

400

dla) — 50,5, 2. Rudolph (NRD) —

51,0, 3. Banaszak (Polska) — 51,5,
4. Oeberg (Szwecja) — 51,5, 5.
Grasbakken (Norwegia) — 53,0, 6.

Nys (Belgia) — 54,2
200 m — 1 . Nowosz (Polska) —

21,0, 2. Schenke (NRD) — 21,1, 3.

Faager (Szwecja) — 21,3, 4. Kart-
tunen (Finlandia) — 21,3, 5’. Pouls

(Belgia) — 21,5, 6. Roest (Norwe
gia) — 21,7.

*

W sobotę w półfinałach lekkoa
tletycznych Pucharu Europy Po
lacy startowali w Helsinkach,
gdzie wywalczyli 4 zwycięstwa:
rekordy stadionu w biegu na 100
m1wsztafecie4x100moraz

pierwsze miejsca w biegu na 400 m

1 na 1.500 m.

W biegu 110 m ppł. JOżwiak u-

plasował się na 3 pozycji w czasie

14,3. W 100-metrówce Nowosz w

czasie 10,2 był pierwszy.. Pierw
szym był również Balachowski w

biegu na 400 m (46,6), a na 1.500 m

pierwszy był Szordykowski w

czasie 3,41,2. W biegu na 10 tys, nj
Podolak zajął dopiero 4 miejsce
w czasie 29,46,0. W konkurencji
4 x 100 Polacy zajęli pierwsze
miejsce w czasie 39,7,2. W skoku

wzwyż nasz Klinger osiągnął 2,07
zajmując tylko 3 pozycję, W sko
ku w dal Stępień był dopiero 6
z wynikiem 7,42. W rzucie kulą
Komar był drugi z wynikiem 19,72,
a w młocie również drugim był
Lublejewskl, osiągając 65,90.

----------- --

‘

• W. półfinale lekkoatletyczne
go pucharu Europy w Zurlchu

zwyciężyły drużyny Francji 1

ZSRR, które uzyskały jednakową
ilość 97 pkt. Przed W. Brytanią —

68 pkt. Dwa pierwszą zespoły ■-
wansowały do finału.

Tak padła pierwsza bramka dla Wisły. Skupnlk uprzedził rzuca
jącego się mu pod nogi bramkarza Hilmana 1 pos.łal piłkę do

pustej bramki
Foto W. KSIĄŻEK

WIELKI SUKCES KRAKOWIAN W INTERTOTO

«

I. SZYDŁOWSKA I

T. LEŹAŃSKI
MISTRZAMI POLSKI

W sobotę rozpoczęli ligowe boje piłkarze drugiego frontu.
Na początek dobrze spisały się dwie krakowskie drużyny —

Garbarnia pokonała na własnym boisku Start Łódź 2:1, a

Hutnik zremisował w Nowej Hucie z Olimpią—Poznań 0 0.
Nie rozegrała swojego meczu Cracovia w Łodzi z tamtejszym
ŁKS-em. Łodzianie przebywają bowiem w Szwecji i mecz

odbędzie się w późniejszym terminie.

Bardzo pomyślnie wystartowali
do rozgrywek Ii-ligowych piłka
rze krakowskiej „Garbarni" po
konując w niedzielę na własnym
boisku Start Łódź 2:1 (1:1). Go
spodarze odnieśli zasłużone zwy
cięstwo, szczególnie dzięki mądrej

CRACOVIA -

KARPATY 0:1
• W towarzyskim spotkaniu

piłkarze Cracovil przegrali z dru
żyną Karpat z Krosna 0:1.

Cracovla wystąpiła w składzie:
Duda (Przetocki), Chemlcz (Bauer;
Perski (Piotrowski), Antczak, Ki-

rek, Kasperski, Skawlnlak, Nie
miec, Zawiślan, Kuclel (Maczu-
gowski), Glgoń. Sędziował p. Sek
z Krakowa.

Swoją serię pojedynków w

rozgrywkach Intertoto — kra
kowska Wisła zakończyła e-

fektownym zwycięstwem gro
miąc szwajcarski Winterthur’
5:1 (2:0). Zawodnicy krakow
scy powtórzyli swój zeszło
roczny sukces i w swej grupie
zajęli zdecydowanie pierwsze
miejsce.

Zwycięstwo „wiślaków” w po-
jedynku z ostatnim przeciwni
kiem było do przewidzenia, ale

początek spotkania cechowała du
ża aktywność gości, którzy potra
fili nawet wypracować sobie kil
ka dobrych pozycji pod bramką

GRATULUJEMY SUKCESU

Na torach łuczniczych w Hels-
nowle zakończyły się w nledzleę
34 mistrzostwa łucznicze Polski.

W wieloboju kobiet zwyciężyła
I. Szydłowska (Drukarz Warsza
wa) — 2335 pkt., a w wieloboju
mężczyzn T. Leżańskl (Łączność
Warszawa) — 2275 pkt. (wynik
lepszy o 6 pkt. od rekordu Pol
ski).

triumfatoremTounfe Pologne
Gdy duża grupa kolarzy

XII etapu wyścigu wjeżdżała
na stadion w Inowrocławiu —

na jej czele jechał reprezen
tant NRD — Karlo Miersch.
Dosłownie na ostatnich me
trach przed metą — 21 -lótnt

Wspólna akcja ZW ZMW i „Gazety”
*89"

młodzieży wi

Budują obiekty sportowe i usuwają szkody powodziowe
Termin nadsyłania zgłoszeń do konkursu „Boisko w każ

dej wsi”, którego współorganizatorem jest ZW ZMW,
a także redakcja „Gazety Krakowskiej” — upłynął. Dzi
siaj odnotowujemy jeszcze jedną porcję konkursowych
zgłoszeń, które nadeszły do naszej redakcji.

Z powiatu krakowskiego
otrzymaliśmy
meldunki: Młodzież szkolna w

Śledziejowicach deklaruje bu
dowę boiska piłki nożnej, do
gry w siatkówkę, bieżnię i
skocznię. Obiekty będą ogro
dzone i zagospodarowane.
Wartość wyniesie ok. 100 tys.
zł. W Brzeziu ZMS wybudu
je boisko do siatkówki i skocz
nię. LZS w Sidzinie wybuduje
boisko, które będzie wymagało
prac ocenianych na 40 tys. zł.
ZMW w Modlniczce też wy
buduje boisko do siatkówki.
Natomiast LZS w Czernicho
wie planuje budowę boisk do
piłki ręcznej, koszykówki,
siatkówki, 3-torową bieżnię
l.a., skocznię i in. urządzenia.
Łączna wartość tych obiektów
przekroczy 450 tys. zł. Boisko
do piłki nożnej budować bę
dzie także LZS w Konarach.
LZS Jastrzębik w Jadamwoli,
pow. Limanowa, zgłosił do
konkursu budowę boiska
nożnej oraz do gry w

kówkę.

następujące

pitki
siat-

Mie-W meldunkach z pow.
chów LZS „Spartak” w miej
scowości Wielkanoc zadekla
rował budowę boiska piłki
nożnej i piłki siatkowej. Mło
dzież szkolna w Krępie będzie
budować boiska do piłki ręcz
nej. siatkówki oraz skoczni,
a ,LZS w Jaksicach — boiska
do piłki nożnej, siatkówki
oraz skocznię.

LZS
sił do
boiska
wanie
wej, budowę
kówki oraz urządzenie placu
zabaw dla młodzieży.- Ogólna
wartość tych obiektów prze
kroczy 400 tys. zł.

w Nowym Sączu zgło-
konkursu rozbudowę
piłki nożnej, wybudo-

2 boisk do piłki siatko-
boiska koszy-

LZS w Cwikowie, pow. Dą
browa Tarnowska, zgłasza do
konkursu trzy boiska: piłki
nożnej, do siatkówki i koszy
kówki. Wartość tych obiek
tów wyniesie blisko 250 tys.
zł. Młodzież ZMW z Jabłonki,
w pow. Nowy Targ, zgłasza
budowę boiska do siatkówki.

LZS oraz młodzież szkolna
z Żurady, pow. Olkusz, zgła
sza budowę boiska do piłki
ręcznej, do koszykówki i siat
kówki, budowę bieżni i skocz
ni l.a. oraz zagospodarowanie
tych obiektów. Wartość obiek
tów i przewidzianych tam

prac społecznych wyniesie
120 tys. zł.

ciem przystąpiła do realizacji
swoich zobowiązań budowy urzą
dzeń sportowych. W miejscowości
Zaborze przeprowadzono już ni
welację terenu, drenaż, Osiatko-
wano przyszłe obiekty sportowe
na długości 450 m. Buduje się tu

pawilon sportowy, w którym
znajdzie pomieszczenie szatnia,
sala gimnastyczna, przygotowuje
się komplet wyposażenia do o-

gródka jordanowskiego. Wartość

prac wyniesie blisko 500 tys, zł. W

akcji budowy biorą udział
kowle miejscowego LZS i
kowie ZMW. Przewodzi im
i zasłużony działacz
Hurnik.

Dwory I nie miały
wiednich urządzeń

LZS

człon-
człon-

znany
Józef

odpo-

Jacek Hertel (Flota—Gdynia)
dokonuje błyskawicznego zry
wu. Wyprzedza niemieckiego
kolarza i wygrywa ostatni
etap Wyścigu Tour de Pologne
długości 167 km na trasie Kro
toszyn—Inowrocław. Za poko
nanym w ostatnich ułamkach
sekundy niemieckim kolarzem
— jako trzeci wpada na metę
Janusz Sekściński (Czarni—
Szczecin). To były naprawdę
emocjonujące momenty — w

przeciwieństwie do przebiegu
jazdy na całym etapie.

Zawodnicy jechali wręcz
ślamazarnie, a najlepszym
tego dowodem jest fakt, że

sędzia główny — Andrzej No
wak na 75 km przed Wrześnią
zatrzymał cały wyścig i za
groził zawodnikom wyciągnię
ciem konsekwencji jeśli nadaj
będą jechali w tak żółwim
tempie. Wprawdzie Wiesław
Słowiński z łódzkiego Włók
niarza pokusił się o samotną
ucieczkę i nawet wygrał dwa
lotne finisze, ale średnie tempo
jazdy na tym ostatnim etapie
oscylowało przy 35 km na go
dzinę. Zanotowano także 22
km przed metą ucieczkę pięci 1
kolarzy, a to Backowskiegó,
Bielskiego, Grabowskiego, Ja
kubowskiego i Jezierskiego,
ale i oni szybko „spaśowali’'.

Zwycięzcą XXVII Tour de
Pologne został Jan Stachura z

oświęcimskiej Unii, wyprze
dzając Czesława Polewiaka
(LKS Gryf—Szczecin) i Tade
usza Szpaka (Włókniarz—
Łódź). Wyniki ogólne są na
stępujące:

KLASYFIKACJA
Stachura (Unia Ośwlęclml

38:53.53, 2. Polewiak (LKS Gryf
Szczecin) 38:57.43, 3. Szpak (Włó
kniarz Łódź) 39:01.00, 4. Woźniak

(LKS Gryf Szczecin) 39:01.06, 5.
Labocha (LKS Gryf Szczecin)
39:01.49, 6. Bochnia (Kolejarz
Gliwice) 39:03.42, 7. Demel (Polo
nia Warszawa) 39:05.06, dalsza kla
syfikacja WDP: Gawliczek (LZS
Będzin) 39:07.25, Połupanow (ZSRR)
39:08.25, Barcik. (LZS Produnlk)
39:09.25, Stadnik (Polonia Piła)
39:17.37.

gospodarzy. Już w 8-mej minucie

gry Gonet z wysiłkiem unieszko
dliwił niebezpieczny strzał
melera w róg bramki. A

sytuacji było kilka.
Po kilkunastu minutach

zawodnicy krakowscy „rozkręci
li” się. Szala przewagi na boisku

przechyla się zdecydowanie na

ich stronę i w 14 minucie Wisła

zdobywa pierwszą bramkę ze

strzału Skupnika. W tej zresztą
sytuacji bramkarz Winterthuru
nie popisał się, podobnie jak i w

innych sytuacjach do końca gry.
Nie stanowił on mocnego punktu
swej drużyny. Drugą bramkę dla

Wisły zdobywa główką Kmiecik
w 37 minucie spotkania.

Po przerwie tempo na boisku
— rośnie. Gracze Wisły coraz czę
ściej znajdują się pod bramką
przeciwnika. W 59 minucie Kraw
czyk strzela trzecią bramkę. Teraz

następuje ostry zryw drużyny
szwajcarskiej. Strzał Dimmelcra

był nie do obronienia — Sikorski
nie miał żadnych szans. Ale ten

skuteczny atak na bramkę Wisły
— był w tym spotkaniu ostatni.

Przewaga znów jest po stronie

graczy krakowskich. W 67 minu
cie nader ruchliwy Kmiecik
strzela następną bramkę, a 7 mi
nut później — jeszcze jedna
bramka dla Wisły pada również
ze strzału Kmiecika. Zwycięstwo
drużyny krakowskiej jest w pełni
zasłużone. Wiślacy jeszcze Taz po
kazali, że stać ich na grę w do
brym stylu.

Krakowska drużyna wystąpiła w

następującym składzie Gonet (Si
korski), Szymanowski, Wójcik,
Musiał, Kotlarczyk,
Obarzanowski, Studjiicki,
cik, Krawczyk, Skupnik
mus).

W szwajcarskiej drużynie
terthuru grali: Hilmann,
(Chatelain), Oethli. Luethi,

Meili, Dimmler,
Meier, Sędzio-

arbiter p. Mar-

Imann, Ziegerlig,
Wolf, Konietzka,
wal wiedeński
schal.

Dim-
takich

Ery —

Michajiszyn,
Kmie-

(Ada-

Win-
Hann

Boi-

*

W meczu Intertoto Polonia By
tom wygrała w Innsbrucku z Wac-
kerem 3:2 (2:1).

Nie powiodło się w ostatniej
kolejce spotkań turnieju Interto
to piłkarzom sosnowieckiego Za
głębia, którzy przegrali w Sztok
holmie z drużyną Alk 1:2 (1:1).

W ostatnim meczu turnieju In
tertoto Gwardia Warszawa poko
nała w niedzielę na własnym boi
sku WSG Wattens 3:0 (1:0). Bramki
strzelili Marczak w 2 min., Da-

wldczyńśkl w 65 min. i Biernacki
w 76 min.

Zobaczyliśmy
w terenie...

Reporter „Gazety Krakowskiej”
w towarzystwie działaczy ZMW
odwiedził kilka miejscowości po
wiatu oświęcimskiego, w których
przystąpiono bardzo energicznie
do wykonywania zobowiązań w

ramach naszej akcji „Boisko w

każdej wsi”. Ostatnia powódź,
która nie ominęła również tego
powiatu wyrządziła poważne szko
dy na wielu obiektach sporto
wych. Natychmiast przystąpiono
do Ich usuwania. Najbardziej u-

cierpiały boiska piłkarskie, boi
ska do siatkówki leżące w naj
bliższym sąsiedztwie Wisły i So
ły. zniszczone zostało przez wo
dę boisko do siatkówki w miej
scowości Kruki. Poważnemu u-

szkodzeniu uległy boiska 1 obiek
ty sportowe w Nowej Wsi, Biela
nach, Bielanach—Zasolę, a także
we wsi łęki. Woda zniszczyła tu

również urządzenia sportowe 1 w

wielu wypadkach zamuliła na
wierzchnię boisk 1 stadionów.

Mimo trudnej sytuacji młodzież

powiatu oświęcimskiego z wiel
kim poświęceniem i samozapar-

dotąd
sportowych.

Skorzystały więc z okazji rozpi
sania naszego konkursu i przystą
piły do budowy pawilonu sporto
wego. Zniwelowano teren i na
wieziono na miejsce budowy 150

wywrotek ziemi oraz rozpoczęto
budowę pawilonu w którym znaj
dzie pomieszczenie sala zebrań i
ćwiczeń sportowych magazyn na

sprzęt, pokoje dla sędziów. Teren
obsadzono 300 drzewkami. W pra
cy społecznej wyróżniają się tu

Piotr Bartula i Wawrzyniec Rycz-
ko.

Wiejski park sportowy buduje
Ludowy Zespół Sportowy Malec,
przy' pomocy miejscowych człon
ków ZMW. Wartość czynów spo
łecznych szacuje się tu na 200 tys.
zł. W ramach tego czynu pow-
staje boisko do siatkówki, boisko
do piłki koszykowej. Zbudowano
dwa boiska siatkówki dla miej
scowej szkoły. Całość zostanie za
drzewiona. Obiekt jest niezwykle
ładnie usytuowany w centrum

wsi, okalają go dwa strumyki, W

pracy społecznej wyróżniają się
tu działacze Jan Hałat i Karol
Erhardt. Na każdym kroku widzi

się tu duże zaangażowanie spo
łeczne miejscowych członków

LZS, który w lipcu obchodził 20-
lecle swej owocnej działalności.

Oczywiście podobnie jak w po
wiecie oświęcimskim akcja budo
wy boisk i urządzeń sportowych
nabrała ogromnego rozmachu w

całym naszym województwie.
Wielki czyn społeczny mieszkań
ców wsi daje już pierwsze efekty.
Powstałą liczne urządzenia, boi
ska, sale gimnastyczne, świetlice
wartości wielu milionów złotych.
O wielkim zaangażowaniu
skiej młodzieży naszego
wództwa „Gazeta” pisać
jeszczę niejednokrotnie.

I RYSZARD MALINOWSKI

wie.f-

woje-
będzie

1.

MŁODZIEŻ
KOLONIJNA NA

STARCIE W GDOWIE

Dzisiaj rozpoczęła się w Gdowie
IV Międzykoionijna Spartakiada
sportowa ziemi krakowskiej o

puchar przewodniczącego Prezy
dium Powiatowej Rady . Narodo
wej w Myślenicach — Adama

Gazdy.
W imprezie startują — m. In

kolonie: WZSP Kraków, Przem
ków k. Zielonej Góry, Zakłady
Mięsne z Krakowa, kopalnią ,,Wik
toria” z Wałbrzycha, WRN z Krąż
kowa, Chemobudowa z Krakowa,
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo
ciągów 1 Kanaliżacji z Krakowa
i Chełmka.

TOTALIZATOR
7, 19, 36, 41,-44, 48, dod. 45

LAJKONIK
30, 35, 45, dodatkowa:

KAROLINKA:
4, 16, 45, 46, 47 dodatkowa

Banderoli nie losowano.

4. 12, 7.

• Hanna Brzezińska uzyska
ła wynik lepszy od rekordu
świata w lucznictwie. W strze
laniu na 60 m razy 2 Brzeziń
ska osiągnęła 593 pkt,

• Polski kolarz Wojciech
Matusiak wygrał wyścig do
okoła Szkocji. Zwyciężył on

także na ostatnim etapie z

Dumfries do Ayr (170,5 km) w

czasie 3:55.43.
• Zwycięzcą morskiego ma

ratonu pływackiego Kuźnica —

Puck (18,5 km) został Zygmunt
Kowalski (KSZO Ostrowiec),
przed Kazimierzem Marcinkie
wiczem (Neptun Stargard) 1

Ryszardem Stępakiem (nie-
stowarzyszony Szczecin).

• W drugim dniu mistrzostw
Polski juniorów w pływaniu
we Wrocławiu ustanowiony
został rekord Polski młodzi
ków na 400 m. st. dow. dziew
cząt. Ustanowiła go Jakubow-

W kilku wierszach
sk» (Astorią Bydgoszcz), która

przepłynęła ten dystans w cza
sie 5:06.6 .

• W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim Ruch Chorzów po
konał I-ligowy zespół NRD
FC Magdeburg 4:3 (2:2).

• W rozegranym w sobotę
w Wołominie międzypaństwo
wym spotkaniu zapaśniczym
juniorów w stylu klasycznym
Polska przegrała z Rumunią —

3:7.
• W miejscowości Enkhu-

izen zakończyły się żeglarskie
mistrzostwa Europy w klasie
Ok Dinghy. Startował w nich
Polak Ryszard Blaszka. Spisał
się on bardzo dobrze w o-

statnim wyścigu, zajmując w

nim drugie miejsce za Ha-

genem (NRF).
• W towarzyskim meczu

piłkarskim mistrz Francji St.
Etienne zremisował ze zdo
bywcą Pucharu Europy, Fei-

jenoordem Rotterdam 0:0.
• W niedzielę na. stadionie

Skry odbył się międzynarodo
wy mityng lekkoatletyczny
MKS — AZS z udziałem eki
py studentów-lekkoatletów
Berlina zachodniego. Najlepszy
wynik padł w biegu na 116
metrów ppl., w którym Mi
rosław Wodzyńskl (Legia) cza
sem 14,6 ustanowił rekord Pol
ski juniorów.

taktyce zwalniania gry i „wybi
jania” przeciwnika z uderzenia.

Łodzianie zaprezentowali w Kra
kowie dobry poziom, szczególnie
zaś wyróżnili się napastnicy, któ
rzy dużo oddali strzałów na bram
kę Holiata. Niestety defensywa
gości grała zbyt ostro. W jednym
wypadku za podcięcie Odsterczyla
sędzia przewinienia tego nie do

strzegł, ale w drugim wypadku
gdy Jaslówka na polu karnym
został nieprawidłowo zaatakowa
ny, podyktował rzut karny. Było
to w 80 minucie. Pewnym egzeku
torem jedenastki był Odsterczyl.
Ten sam piłkarz zdobył pierwsze
go gola w dziesiątej minucie.
Strzelcem bramki dla Startu był
w 36 minucie Orczykowskl.

Garbarnia: Hollat, Madej, Ma-

culewicz, Szlachetka, Kwiatkow
ski, Kucharczyk, Paciorek,
Trzciński (Weiss), Jaslówka. Od
sterczyl, Mlceusż (Zdunek). Spot
kanie siędzlował p. Soblecki z

Warszawy, widzów 3 tysiące.
W Garbarni wyróżnili się Kwiat

kowski, Kucharczyk, Miceusz
Zdunek 1 Weiss.

między drużynami Hutnika 1 O-

limplą z Poznania. Upał sięgający
blisko 30 stopni był przyczyną,
iż gra nie była nazbyt atrakcyjna.
W 26 minucie gry Hutnik nie wy
korzystał rzutu karnego. Silny,
ale sygnalizowany strzał bram
karz Olimpii wyłapał. Hutnik wy
kazywał więcej ruchliwości, ale

tym razem zawodnicy grali bez

myśli przewodniej I to zadecydo
wało o remisowym
wym wyniku.

Nowohucki zespół
dzie: Królikowski,
jewskl), Herman, Bielewicz,
nczek, Pła szewski (Ząbek),
cher, Ankus, Kasalik, Szczepan-
klewicz.

Najsłabiej zagrali w Hutniku
Kasalik 1 Płaszewskl. W Olimpii
— Drewniak.

1 bezbramkc-

grał w

Drobny
skla-

(Ga-
Cze.
Sza-

Warta — Odra 0:2 (0:1)
Motor — Urania 1:2 (1:2)
Piast — Gdynia 1:0 (1:0)
Start — Zawisza 2:0
Unia — Śląsk 2:1

Odra
Star
Garbarnia
Unia Rac
Urania
Piast
Hutnik
Olimpia

, Motor
Start
Śląsk
Gdynia

. Warta
Zawisza

, Cracovia
ŁKS

(1:0)

Hutnik - Olimpia 0:0

15.—16.

Poniedziałek

3

3.-5.

1.—2.

Siedem tysięcy widzów zrezyg
nowało wczoraj z niedzielnej wy
cieczki, aby popatrzeć na zawody
o mistrzostwo II Ligi rozgrywane
na stadionie w Nowej Hucie po-

12.

13.—14.

9.—11,

395-00,

„Listy a

Sienkle-
— I so-

395-01, 395-02
625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-79

CO,GDZIE
KIEDY?

SIERPNIA

Nikodema

OPERA (pi. Ducha 17): Madama

Butterfly — 19.15.

6.
7.-8.

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
1 przewozy

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

wypadki 09

SYLWETKI ZASŁUŻONYCH DZIAŁACZY
Z okazji jubileuszowego roku — 50-lecia Polskiego Związku Piłki

Nożnej — przedstawiamy naszym Czytelnikom kilku spośród licz
nych zasłużonych działaczy sportowych krakowskiego województwa.

Jako

Do czynnego życia sportowego
Julian Kotlarczyk z Oświęcimia
włączył się Jako zawodnik RKS

Oświęcim, a następnie przeszedł
do Unii, gdzie grał na pozycji
bramkarza. Odniesiona kontuzja
zmusza go do wycofania się z

czynnego udziału w zawodach.
Ze sportem jednak nie zrywa.
Natychmiast wstępuje w szeregi
sędziów piłkarskich. Początkowo
Jako przewodniczący prowadzi
referat poradni szkolenia, a ostat
nio jako wiceprzewodniczący pro
wadzi również referat kwalifika
cyjny. Notuje dużo osiągnięć w

pracy społecznej w Zarządzie oraz

jako sędzia prowadzący zawody
na szczeblu III ligi.

Julian Kotlarczyk jest wielolet
nim pracownikiem Zakładów Che
micznych w Oświęcimiu — Jest

przodownikiem pracy z tytułem
Zasłużonego Przodownika Pracy
Socjalistycznej. Za ofiarną pracę
sportową w Referacie

skini, w Pow.
LZS odznaczony
wymi odznakami
cia POZPN oraz

odznaczeniami 1

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową s. I (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Jesień

Cheyennów (USA, 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Twardzi ludzie

(Ir. 16 lat) — 18, 20.15. MELODIA:
Miłość i jazz (szw. 14 lat) — 16,
18, 20. MASKOTKA: Alfa, Romeo
i Julia (węg. 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Dzwonić Northside
777 (USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MŁ. GWARDIA: Winnetou i Apa-
naczi (jug.-NRF, 11 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Pali się moja
panno (czes. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Zabójcy (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Łowcy skalpów (USA, 16 lat) —

15.30 . 18, 20.15. WARSZAWA: An
gelika i sułtan (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Miecz dia króla

(USA, 7 lat) — 11, Fabryka nie
śmiertelnych (ang. 16 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Życie w Bat-
tersea (ang. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Znicz olimpijski
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC: Por
wany przez mafię (wł. 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Pojedynek

słońcu (USA, 16 lat) —

20.30 . ŚWIT M. SALA:
much (ang. 16 lat) — 15,
ŚWIATOWID D. SALA:
zbrodni (węg. 14 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: nieczynne.

WIELICZKA — Górnik: Rogo-
pag.

SKAWINA — Hutnik: Ostatni
świadek.

w

18,15.30,
Władca

17, 19.15.
Profesor

23.

Jednym z nich jest Tadeusz
Urbański. Już od przeszło 20 lat
T. Urbański nie rozstaje się z

sędziowskim gwizdkiem,
sportowy arbiter zalicza się on do

ścisłej czołówki w Wydziale Sę
dziowskim KOZPN. Znajduje się
w tej czołówce wraz z takimi fi
larami jak bracia Adamczykowi.,
Machura, Jura, Kluczerskl, Ko
walski i in. W ciągu ostatnich 20
lat T. Urbański przeprowadził
przeszło 800 zawodów piłkarskich
na różnym szczeblu — na szcze-

blu centralnym także.
W Zarządzie Wydziału Sędziow

skiego w Chrzanowie T. Urbański

piastuje kolejno funkcje członka

zarządu, wiceprzewodniczącego,
referenta kwalifikacji, a od 1965
roku do chwili obecnej — godność
przewodniczącego Wydziału Sę
dziowskiego.

W dowód uznania za swą długo
letnią pracę w organizacji otrzy
mał Srebrną 1 Złotą Odznakę
Wydz. Sędziowskiego, Srebrną
Odznakę KOZPN, Honorową Ju
bileuszową Odznakę KOZPN z

okazji 50-lecia oraz wiele dyplo
mów uznania za wzorową 1 spo
łeczną pracę. |

Sędziow-
KKFiT 1 Radzie

zostaje honoro-
i — Złotą 1 50-le-

wleloma Innymi
dyplomami.

SUKIENNICE: (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczep. 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 r. (12—18).
CZARTORYSKICH (Jana 19): (10
— 15). KTF (Boh. Stalingradu 13):
Venus 70 — akt i portret (10—20).
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
(11—15). MUZ. LENINA: Kr. Jad
wigi 41: (9—13). PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: Dzie
je Rynku krak. (10—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): Wystawa
fotogramów Wacława Klaga

PROGRAM I

Godz. 10.00 Wiad. 10.05

podróży do Ameryki” H.
wieża. 10.25 S. Prokofiew
nata f-moll na skrzypce 1 fort.
11.00 Koncert. 11 .45 Porady prak
tyczne dla kobiet. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Więcej, lepiej, taniej. 12.45
Rolniczy kwadrans. 13.00 z życia
Związku Radź. 13.20 „Wieś tańczy
i śpiewa”. 13.40 Melodie. 14-00
Rozmowa o kulturze. 14 .15 Muz.
15.00 Wiad. 15.05 Radioferle z pio
senką i plecakiem. 16:00 Wiad.

16.05 Alfa i omega — magazyn
pop.-naukowy. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 Klub

Grającego Krążka. 18.50 Muzyka
1 aktualności. 19.15 Z księgarskiej
lady. 19.30 Debiuty, aud. sł.-muz.

20.00 Dziennik. 20.17 Poczdam 25
lat później, aud. dok. 21.00 Na
ukowcy rolnikom. 21.25 Pięć mi
nut o wychowaniu. 21.30 Sławne
romanse „Balzac 1 pani Hańska”.
21.50 Muz. 22.00 Koncert życzeń
muz. poważnej. 22 .40 Gra Poznań
ska 15-ka. 23.00 Dziennik. 23.10 Ko
respondencja z zagranicy. 23.15
Kronika sportowa. 23.25 Gra Ze
spół „Metrum”. 23.40 Pleśni hisz
pańskie. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Pro
gram z Olsztyna.

PROGRAM II
Godz. 6.40 Publicystyka mię

dzynarodowa. 6.50 Mapa bohater-
itwa — wieś Olchowice. 7 .10 Tr.
z Rzeszowa. 7.15 Pog. (Kr). 7 .16 Tr.
z Rzeszowa. 7 .30 Wiad. i opinie
z kraju 1 ze świata. 7.50 Wiad.

sport. 7 .53 Muz. 8.10 Muz. 8.25 Pog.
8.30 Wiad. 8.35 Problemy 1 dysku
sje. 8.45 Muz. 9 .00 Muz. 9.30 Wiad.
9.35 Koncert muz. rozrywk. 10.25
W Jezioranach. 10.55 Z twórcz.
komp. czeskich. 11.55 Kom. o st.’

wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Koncert (Kr). 12 .50 „Rady
przed próbą” (Kr). 13.00 Tańce 1

piosenki. 13.20 Fel. lit. A. Sawic
kiego „Psie figle’” (Kr). 13.30 Ra-
dioreklama (Kr). 13.40 „Amazonia”
fragm. prozy A. Fiedlera. 14.00
Wiad. 14.05 Spotkanie z piosenką
radziecką. 14.25 Pol. tańce lud.
14.40 „Niembsch albo bezruch” —

fragm. suity P. Hhrtlinga. 15.00
Odtw. fragm. recitalu z festiwalu

organowego w Oliwie. 15.3C Kier
masz muzyczny. 16.00 Wiad, 16.05
Koncert. 16.43 Tr. z Rzeszowa.
17.00 „Start 68” (Kr). 18.00 Skrzyn
ka interwencji (Kr). 18.10 Dzien
nik Krak. 18.20 Sonda — przegląd
spoi.-ekonom.
19 15 Unlw. Radiowy. 19.30
stelnia parmeńska" wg powieści
Stendhala. 19.55 Koncert z nagrań
Filadelfijskiej Ork. Symf. 20.48
Notatnik kulturalny. 20.58 d.c . kon
certu. 21 .29 Chwila poezji 21.34

Muzyka rozrywkowa. 22.00 Ż kra
ju I ze świata 1 prognoza pogody.
22.30 Melodie. 23.30 Gra Zespół
Organowy Rozgł. Krak. 23.50 Wiad
24.00 Hymn.

19.00 Echa dnia.
Pu-

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Krakowska 1, 29 Listopada 17’

Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7, N.
Huta: al. struga 36 (tlen).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

UROLOGICZNY: Grzegórzecka
NEUROLOGICZNY: Botanlcz-
3. OKULISTYCZNY: Koperni-

38. PEDIATRYCZNY: Prądnic-
37. CHIRURG. DZIEC.: os. Na

Skarpie.

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien
nik. 17 .00 Teleferie. 17.25 Echo
stadionu. 17 .40 Magazyn ITP. 18.00
Eureka. 18.30 Kronika (Kr). 19.00
Gościniec — polski film telewi
zyjny. 1.9 .20 Dobranoc 19.30 Dzien
nik. 20.05 Teatr: Leonid Leonow—
Złota kareta. 21 .30 Za kierownicą.
22.00 Debiuty piosenkarskie. 22 .45
Dziennik. 23.00 Program na Jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, uL

Wielopole L Telefon; Centrala
235-60. Nie zamówionych ręko
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa” Kraków.

uL Wielopola L
D-10


